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Wydział Wykonawczy P. S. L.
wzyw a wszystkie Rady Chłopskie, aby w  ter­
minie do 15 marca br. odbyły zebrania, wy­
brały nowy zarząd względnie dotychczaso­
w y  potwierdziły na rok 1920 i nazwiska prze­
wodniczącego, sekretarza i  skarbnika z po­
daniem liczby członków nadesłały listownie 
pod adresem „Przyjaciela Ludu11 w  Krako­
wie, ul. Reformacka 7.

Zarazem prosimy Przyjació ł w  ty oh gm i­
nach, gdzie dotychczas niema jeszcze zorga­
nizowanych Rad Chłooskich, aby się posta­
ra li w  terminie do 15 marca koniecznie je 
utworzyć i  sprawozdanie nam nadesłać. W i­

dzicie, jak  gorliw ie krzątają się księża i 
wszechpołacy koło zorganizowania swoich 
zwolenników. W iecie, że w  porozumieniu z 
tamtymi działają piastowcy. A  całej robo­
cie ich wszystkich musimy sprostać i spro­
stamy z pewnością, skoro wszyscy zabierze­
my się do pracy.

Zaraz po otrzymaniu wykazu zarządów 
gminnych Rad Chłopskich ułożymy i ogło­
simy porządek i  terminy zgromadzeń po­
wiatowych, na które przybędą nasi posło­
wie.
Józef Sanojca, sekr. Jan Stapiński, prezes,

N a  c o  S d ą  f u n d u s z e  p u b l i c z n e ? '
Milionowe sumy otrzymuje ze Skarbu Pań 

fltwa towarzystwo, istniejące pod nazwą Ra­
da Główna Opiekuńcza. Nadto ma ona przy­
w ile j loteryjny, z  którego znowu miliony 
czerpie, a składają się na te m iliony także 
przeważnie rzesze ludowe. Siedzibą central 
ną towarzystwa jest W arszawa, filia na Ma- 
lopoiskę istnieje we Lwow ie z Tadeuszem 
Cieńskim na czele.

Cała ta organizacya znajduje się w  ręku 
klerykałów i wszechpolaków. Bez mała po­
łow ę funduszów pochłaniają świetnie płat­
ne synekury dla różnych działaczy fcsif* 
żo-pańskich, znaczna też suma idzie bezpo­
średnio i pośrednio na koszta agitacyi kle-
rykalnej i endeckie.!.

* **
Przez dwa dni 14 i 15 lutego br. obradował 

we Lwow ie zjazd tak zwanych „organizacyi 
narodowych'1 wschodniej Galicyi pod prze 
wodnictwem prezesa wszechpolskiego p. 
Głąbióskiego i  wodza szlagonów podolskich 
Tadeusza Cieńskiego.

Radzono nad sposobami przeszkodzenia 
reform ie rolnej, a napchaniem kieszeni szla­
checkich przez forsowanie dzikie] parcela-

cyi. W  końcu uchwalono, że w  Galicyi wscho 
dniej ma być ty lko jeden prorok narodowy 
dr. Głąbiński i  jego zastępca Tadeusz Cień- 
ski, w  otoczeniu 30 stróżów, mających czu­
wać nad tem, aby w  Galicyi wschodniej nikt 
nie śmiał ani się ruszyć bez w iedzy i  pozwo­
lenia tych panów. Dzika to pretensya, któ­
rą powinien poskromić nawet rząd polski ze 
względu na potrzebę zgodnego pożycia na­
szego z ludnością ruską. Panora Głąbińskim 
i  Cieńskim itp. zachciewa się utrzymania 
wiecznej wojny, aby mield pozór do gnębie­
nia ludu polskiego i  ruskiego.

Pytanie, kto ponosi koszta tej „organiza­
cyi narodowej11, czy też przypadkiem nie 
fundusz państwowy? Lwowianin.

Wytrwajmy!
W dzisiejszej wodnej chwili zimowej nieje­

den wspomina sobie, jak to było przed wojną, 
jaikto było wszystkiego podostatkiem. Było ina­
czej jak dziś, ale wolności nie było. Ojczyzna by­
ła skrępowana a w niej lud. Niejeden zastana­
wia aię nad teraJii cjęakiemi chwilami, jakie prze­
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żył na. wojnie i  dzisiaj ze żalem w eercu wspo­
minali „jaki ja teraz nędzny, jaki opuszczony'*. 
Wszyscy cierpieliśmy i dotąd cieśniny, aby 

Ojcosyżnie było lepiej. Znosimy dolegliwości ró­
żne, bo jakże ich nio znosić, kiedy Ojczyzna tak 
sercu mila.. Tysiące naszych braci nawet w A- 
meryce z miłości dla Ojczyzny stanęło w szere­
gach zbrojnych, albo też spieszyło z pomocą 
ptenaężną dla Polski. Ci. dali przykład wielkiej 
miłości Ojczyzny. Ojczyzna nasza już wolna, 
trzy potwory żyjące pracą Polaków nareszcie z 
granic jej się wyniosły! Ale są w Polsce jeszcze 
ladzie, którzy ludowi starają się Polskę obrzy­
dzić.

Nieładny obszarnicy, księża i kapitaliści 
chcę Jeszcze cięgle nad ładem panować, a różni 
wyzyskiwacze i paskarze swymi Rudnymi spe. 
kulacyami chcą lud doszczętnie zniszczyć, le ­
dwie Polska pow stała, a już wyrosły nowe po­
twory, które chcą ją zadusić. Nawet między 
ludem nie brak złych ludzi, co krok widać nie- 
litościwego lichwiarza j paskaaza. A  te&i szko­
dnik wyzyskawszy najbiedniejszego człowieka, 
Bamiast uderzyć się w piersi, zwala winę na 
Polskę i woła: „chciało się wam Polski, to ją 
macie!1* A są tacy, co gotowi temu wierzyć i 
iwinić za wszystko złe Polskę. A  tymczasem wi­
na spada na tych złych ludzi. Nie narzekajmy 
na Polskę, ale na złych ludzi i na cały rząd w 
gminie, w powiecie, w państwie. Nie dajmy wia­
ry chytrym patskairzom i spekulantom, ale staj­
my pod sztandarem ludowym, organizujmy się. 
Widzicie przecież, że dziś na wsi bogaty naw et 
mówiłć nio chce z niebogaezem, a bliźni, choćby 
z  głodu konał to nikt mu łyżki strawy podać 
nie chce. Zwiększa się cięgle nienawiść między 
wsią a miastem, między bogaczem a biednym, 
a przecież tylko dobrej wołi potrzeba, a wszyscy 
wyżywiliby się jakoś. Przestańcie wy niektórzy 
zachwalać „Piasty" „Prawdy" i  inne gazety 
poskarży i lichwiarzy. Przez wojnę tylko na o- 
głupienie ludu te gazety wy chodziły. Pozaiaj 
ehłopie, co to sa jedni, że im austiyacki rząd 
wydawanie pisma ułatwił. Jaki był austryaicki 
rząd, takie były też te pisma. Które pismo pi­
sało prawdę, to go cenzura zamknęła. Tak zro­
bił rząd austiyacki z naszą gazetką „Przyjaciela 
Luda", a „Piast*1 rządowy wychodził i  trąbił na 
wszystkie strony o zwycięstwach Austryi i  pru­
skiej hakaty. Nie zawierzajmy nic naszym prze­
ciwnikom, nie bądźmy łatwowierni, ale my 
świadomi łączmy się w organizacyę pod sztan­
darem lewicy P. S. L. 1 pomagajmy Indowi.

Walczmy przeciw tym, co tylko o sobe myślą 
a o drugiego im nic. My bracia z pod sztandaru 
ludowego przeżywamy ciężkie chwile. Choć nas 
prześladują, próśb naszych nie uwzględniają, 
nie zrażajmy się tem, ani nie ustępujmy. Wy­
trzymaliśmy nie łyle, przetrzymamy Jeszcze i to 
prześladowania. „Błogosławieni prześladowani", 
powiedział Chrystus Pan. Pracujmy wszyscy dla 
dobra Ojczyzny, dla wolności ludu w Polsce, nie 
narzekajmy na Ojczyznę, ale też w walce prze­
ciw złemu nie ustępujmy i wierzmy, że docze­
kamy się czasów, iż Polska będzie prawdziwą

matką chłopa i robotnika. Wytrwajmy — po-, 
wiedziano bowiem, iż ,,kte> wytrwa — zbawień 
będziel" Franciszek Niedziołka

a Inwałdu pow. Wadowice.

Wielkopolska.
(Dalszy ciąg).

Pruska KouiŁsya kolooizacyjira wedle ustawy, 
z roku 1886 tworzyła trzy typy osad a miano­
wicie:

a) osady wólce,
b) osady nadawane prawem renty
c) osady dzierżawne,
d) wreszcie tak zwane „resztówki".
Wspomnieć trzeba o tem dlatego, że wszystkie

ie cztery typy gospodarstw po dzień dzisiejszy 
istnieją, a polski Urząd osadniczy ale tylko ie 
żadnych zmian w tym względzie nie przeprowa­
dza, filo owszem, nawet z obszarów dworskich' 
dawniej prze* pruską komasyę wywłaszczonych 
na. podstawie słynnej pruskiej ustawy z r. 1908 
o przymusowem wywłaszcza u Ku Polaków oraz z 
obszarów przez tę Komisyę wykupionych bądźto 
od bankrutujących niemieckich obszarników 
lub polskich sprzedawczyków i dotąd nierozpar- 
celowanyeh, tworzy takie same typy kolonii, Ja. 
kie tworzone byty przez Niemców na podstawie 
praskich astaw.

Dla oryemtacyi Szanownych Czytelników każ­
demu z tych typów osad cfrcdeUbyśmy kilka słów 
poświęcić.

Osad wolnych Istnieje zaledwie kilka. Prusacy, 
osad takich tworzyć nie chcieli obawiali się bo­
wiem, że Niemiec-kolor.ista, łakomiąc się na pie­
niądze, w  niejednym wypadku sprzeda osadę 
Polakowi, a skutkiem tego działalność germani- 
aacyjna KomKsyi koloniizaeyjnej zostałaby spa­
raliżowaną. —

Celem zabezpieczenia ziemi raz na '-.awsze dla 
Niemców nadawała Komisya kolonl&icyjna o- 
sady prawem reniy. — W  myśl kontraktu ren­
towego Niemiec — kolon sta, stawał się wpraw­
dzie właścicielem osady i prawo własności na 
imie jego w księgach grantowych zastało sain- 
tabulowane, jednak prawo swobodnego rozpo­
rządzania osadą było ograniczone zaintaimlowa- 
liem na rzecz ko-misyd kołonizacyjnej prawem 
odkupu. Z prawa odkupu komisya kołonizacyj- 
na (a obecnie polski urząd osadniczy) mogła 
zrobić użytek wówczas, gdyby kolonista sprze­
dał komuś trzeciemu bez przyzwolenia Komisyi 
koloniizacyjnej (a obecnie Ur/ądu osadniczego) 
swą osadę częściowo lub w całości, gdyby kolo­
nista umarł, gdyby nie wypełniał obowiązków 
nałożonych na niego kontraktem np. niedbale 
gospodarował, nie asekurował budynków, wy­
dzierżawił gospodarstwo itd.

Wreszcie na rzecz Komisyi kołonizacyjnej 
zaintabulowane Jest prawo renty. Każdy kolo­
nista obowiązany był do płacenia renty, wyno­
szącej 3% wartości szacunkowej gospodarstwa. 
Renta, ta jest ze strony państwa nio wypowie-
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ftziąlną, chyba po 50 latach kolonista atołt może 
1 góry spłacić 9/10 renty. Jednak 1/10 renty m.nst 
pozostać, chyba, że komisya osadnicza zgodzi się 
ika całkowita umorzenie renty, V/ praktyce Ko- 
misy a kolanlzacyjna nidgy nie zgodziła się na 
eałkowitę spłatę renty, aby kolonistów mieć w 
fękn.

Te wszystkie prawa i obowiązki pruskiej ko. 
misyi kolonizacyjnej przeszły obecnie na polski 
urząd osadniczy w Poznaniu, a również prawa 
1 obowiązki Niemców kolonistów nie uległy ża­
dnej mianie, z tym tylko wyjątkiem, że obecnie 
renta zamiast 3%, wynosi 5% wartości sza­
cunkowej osady.

Na prawie renty jeat utworzone 3l i  kolonii 
niemieckich, 1/4 zaś oddaną została kolonistom 
w posiadanie kontraktem dzierżawy. Są to prze­
ważnie osady robotniczo (domek i hektar lub 
'dwa hektary ziemi), osady rzemieślnicze (kowa­
le, kołodzieje jM.), i gospody ». nadto niewielka, 
liczba gospodarstw.

Zaznaczyć należy, że na osadzie nadanej pra­
wem renty kolonista z własnych funduszów zo­
bowiązany był wybudować sobie budynki mie­
szkalne i  gospodarcze sprawić inwentarz przy 
wydatnej pomocy ze s(rony komisy! kolonizacyj- 
nej. natomiast na osadach wypuszczanych w 
dzierżawę budynki stawiała własnym kosztem 
komisya kolonizaeyjna. Na osadach tych osa­
dzała kolonistów' takich, którzy nie mogli z wła­
snych funduszów budynków sobie wystawić.

Obok powyżej wymienionych osad tworzyła 
komisya kolonśz&cyjna wielkie gospodarstwa 
dworskie, także nadawano Niemcom umową 
rentową. Część wielkiego obszaru dworskiego 
parcelowano i  tworzono drobne kolonie, nato­
miast obok budynków dworskich zostawiono 
kilkaset hektarów ziemi, tworząc tak zwane 
„lesztówki", na których osadzano prawom renty 
junkrów niemieckich. Cel tej roboty był wybi­
tnie polityczny, chodziło bowiem o wytworzenie 
przewagi szlachty niemieckiej nad polską, 
co miało duże znaczenie przy wyborach np. do 
Sejmu pruskiego i do rad powiatowych, przy 
których obowiązywał kuryainy system wybor­
czy.

Trzeba; jesaoze nadmienić, że w' dniu 8 czerwca 
1896 wydał Sejm pruski ustawę dla włości ren- 
towych i kolonii utworzonych przez komisyę 
kolonizaeyjną, mocą której zaprowadzoną zosta­
ła niepodzielność tych gospodarstw. Ustawa ta 
zabrania również przenoszenia własności włości 
rentowych i kolonii w całości lub w części na 
osoby, które nie są potomkami, rodzeństwem lub 
żoną właściciela. Jedynie za zezwoleniem ko- 
misyl kolonlizacyjnej mogło nastąpić przenie­
sienie prawa własności na niekrewnych.

Ustawa ta dotąd obowiązuje, skutkiem czego 
każdy kolonista niemiecki, chcąc przenieść pra- 
wo własności kolonii na osobę obcą musi uzy­
skać na to zezwolenie z Urzędu osadniczego w 
Poznania. Br. Józef Putek.

Bracia Chłopi! „Przyjaciel Ludu“ to  Wasza 
własna gazeta. Czytajcie go i rozszerzajcie.

Dzika parcelacya.
Kiedy zeszłego roku lud wiejski i posłowie lu­

dowi zażądali od Sejmu uchwalenia reformy 
rolnej, obszarnicy i ich obrońcy, podnieśli pie­
kielny wrzask, że się im krzywda dzieje i dowo­
dzili, że kiedy chłopi rozparcelują dwory, ubę­
dzie w kraju żywności. Uczeni i niedouczeni 
mędrkowie, stojący na usługach szlachty, broni­
li zajadło obszarników świeckich i duchownych, 
a straszyli miasta, że w razie gdy przejdzie zie­
mia dworaka w ręce chłopa, miastom zabraknie 
dowozu żywności. Obracano kota ogonem, bo 
wiadomo"ogólnie, że dziś chłopi dostarczają naj­
większe ilości zboża, ziemniaków, nabiału i ma- 
teryału rzeźnego, na targi miejskie. Wystarczy 
zajrzeć na rynki krakowskie, nlho na jarmarki 
po zwykłych miastach w kraju, aby się o iem 
i taj lepiej przekonać.

Zasady reformy rolne i uchwalono. Wielki pin- 
stowiec dr. Staazyk zajął się. jaj wykonaniem. 
Zaczął od tego, śe opracował całkiem odmienny 
od uchwalonej reformy rolnej projekt, loki, że 
nawet jego partyjni przyjaciel© uznali za stoso­
wno wyprzeć się takiego majstra i wystąpili 
przciwko niemu. W końcu dr. Stelezyk zmuszo­
ny został opuścić stanowisko kierownika. Głó­
wnego Urzędu ziemskiego, a na jego miejsce 
wszedł niedawno p. Wilkoń skł z Kongresówki.

Tymczasem panowie obszarnicy zaczęli gwał­
tem parcelować swoją ziemię, potworzyli całą 
masę towarzystw pareelacyjnych i oni co w nie- 
bogłosy wrzeszczeli, że ziemi nie dadzą, że oni 
ją chcą na wieki w garści trzymać, od kilku 
miesięcy gwałtownie sprzedają swoje dwory i 
folwarki!. Przez lato i jesień setki tysięcy mor­
gów dworskiej ziemi poszło na parcelacye, a jak 
tak dalej pójdzie, to nim Pia-s Łowcy refomię 
przeprowadzą., to tymczasem ogro-mna masa 
dworów zniknie z powierzchni ziemi.

Wydano zakaz prywatnej parcelacyi. Obszar­
nicy ten ssaka* sprytnie ominęli, a to tworząc to­
warzystwa parcelacyjne, którym rząd udzielał 
zezwolenia na parcelaeyę dworów. Kto tylko z, 
obszarników ma więcej niż 300 morgów', na łeb, 
na szyję stara się to pozbyć. Panom obszarni­
kom nie idzie tu o nic innego, jak tylko, aby za 
swoje dworki wydrzeć iaknajwiększe pieniądze. 
Chciwość obszarników, to ich główny charak ter. 
Oni ziemi polskiej nic kochają, sprzedawali ją 
Niemcom, Moskalom irydom  z lek-kiem sercem, 
aby potem za granicą z ladacznicami przetrwo- 
nić grosz uzyskany za ziemię pradziadów. Oni 
i dziś sprzedają ją wrogom polskiego narodu, a- 
by tylko kieszeń nabić, by mleć za co hulać i jeź­
dzić po śwófecie. Kasta obszarnicza ma sławę 
na j większych marnotrawców.

Od lata miejscami ceny ziemi poszły trzykro­
tnie w górę i idą coraz wyżej. Głód ziemi u chło­
pów jest ogromny i plącą paskarskie ce.ny, aby 
tylko nabyć zimni na założenie gospodarstwa. 
Pomagają im w tern całą silą pisma niby to lu­
dowe jak ,.Piast” i ..Wieniec — Pszczółka” po-
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mieszcmjąc ogłoszenia obszarnicze i zachęcając 
chłopów do zakupma gruntów dworskich. Reda- 
kcye tych pi&m, to jakby agencye paroelacyjne. 
„Wieńcowi" ndema się co dziwić, bo to pismo 
wszechpolskie, a i reformę zwalczali, ale „Piast1* 
organ Witosa i spółki czy nie wstydzi się napę­
dzać obszarnikom tysięcy do kieszeni.

Ale ,,Piast" a stara baba to jednako kiwają się 
na lewo i prawo. Przed poru tygodniami zamie­
ścił artykuł, w którym naiwny autor twierdzi, 
ze reforma już weszła w życie, bo aię parceluje 
dwory na wielką skalę. Więc to ma być refor­
ma? A następnie pisze, że choć małorolni i  bez­
rolni me mogą z braku funduszu iść na wschód 
kupować ziemię, to  jednak i  oni % reformy ju « 
korzystają, bo kupują od wyjeżdżających grun­
ta. Tak ćmić można tylko naiwnych, bezkry­
tycznych czytelników „Piasta", którym w końcu 
się cynicznie powiada, że „bezrolni i  małorolni 
muszą na ziemię zaczekać". A dokąd? Zapewne 
dotąd, aż bogatsi nasycą się już dość i zakupią 
lwią część dworskiej ziemi.

Z takiej dzikiej pai-celacyi, korzystają tylko 
majętniejsi. To bardzo dogadza piastowcom, bo 
oni chcą tego, aby na miejscu dzisiejszej paro­
tysięcznej grupy obszarniczej, zasiadło kilka­
dziesiąt tysięcy bogartych chłopów — Jfośwarczni- 
ków. Ci z natury rzeczy szHby z piastowcami. Z 
nich stworzyliby rdzeń stronnictwa silnie dą ­
żącego ku prawicy.

Lud jednali biedny potępić musi taką politykę 
rolną. Na aiemi dworskiej, powinna osiąść jak- 
majwiększa; liczba pozbawionych zupełnie ziemi, 
albo za nadto mało jej posiadających. Dzikiej 
parcelacyi powinno Mą raz kres położyć. Na co 
ma chłop przepłacać ziemię, na, co dawać ciężko 
zapracowany grosz panom na to, aby go wyrzu­
cili za granicą na zbytkowne rzeczy.

Niech Sejm uchwali szybko ustawy potrzebne 
do wprowadzenia w życie reformy rolnej i  niech 
oznaczy cenę morga ziemi, aby nie zdzierano 
paskarskich cen zbiednego chłopa.

Czynótw nam trzeba, nie słów.
Kaźmietcz&k Józef.

Przeciw lichwie parcelacyjne]
Delegat Głównego Urzędu Ziemskiego w Kra­

kowie (Rynek Główny, Krzysztofory) nadesłał 
nam następujące pismo:

Rząd wydal rozporządzenie ograniczające prze­
noszenie własności na dobrach ziemskich. W  
Malopolsce, zatnim zostaną wprowadzone Okrę­
gowe Urzędy Ziemskie, wszystkie kontrakty ku­
kną dóhr ziemskich czy to w całości, czy po­
szczególnych morgów muszą być zatwierdzane 
przez Krajową komisyę obrotu ziemią w  Kra­
kowie lub we Lwowie, zależnie od tego, w jakim 
okręgu dany majątek leży. Przez te rozporządze­
nia Rząd polski zamierza ograniczyć spekula- 
eyę ziemią oraz uregulować ceny grantów. To­
też Krajowe Komisje obrotu ziemią odmawiają 
zatwierdzenia kontraktów między Innym- z tego

a
powodu, gdy cen* ziemi jest za wysoka, albą 
gdy kupno jest spekulacyjne. Zdarza się jednak* 
że spekulanci ziemię, chcąc uzyskać zatwierdza* 
nie kontraktów', świadomie podają fałszywe ca* 
ny. Ludność włościańska, która pragnie 2*  
wszelką ^eaę siemię kupić, godzi się na to  wpro­
wadzanie w  błąd Rządu. Takie postępowań!!*; 
jest bardzo szkodliwe dla Państwa i  dla ludno­
ści Państwo bowiem traci wskutek fałszywi* 
podawanych niższych cen w  kontrakcie opłaty, 
przenośne, oraz nie może należycie kontrolować 
obrotu ziemią. Ludność zaś narażona jest naf 
wyzysk oraz na wysokie kary, jakie ją  spotkają, 
gdy cygaństwo to wyjdzie na jaw. A może to łar 
two nastąpić, gdyż zarówno sąsedń jak i wła­
dze mają dokładne wiadomości o takich speku­
lacjach. Dlatego zarówno gminy jak i inne czyn­
niki powinny natychmiast zawiadamiać Urzędy 
Ziemskie w Krakowie (Krzysztofory), lub we 
Lwowie (Wydział Krajowy) o każdej spekulacyjł 
ziemią, a to w  interesie własnym, jak i w  inte­
resie naszego Państwa.
' 'i .  I .MM II ~  „ a

Błędne koło.
STRZYŻÓW, 11 lutego. Byłem wczoraj m» 

sprawoadamu poselski eon p. Szmigla i pod św;ie- 
żem wiażeniem piszę tych kilka uwag.

Przekonałem się, że p, Szmigiel umiał brać na 
kawał zgromadzonych. Tak mówL, aby się słu­
chaczom podobać. A naiwni słuchacze dają mu 
brawo i  zaufaaiłe, nie pomni, że przez to naj­
pierw sami siebie poniża ją, a następnie, ie  o- 
śfflielają p. Szmlgla do lekceważenia takich w y­
borców, których można plewami mdowolrdć. 
Olbrzymita większość zgroma-ckenla była i  jest 
przeciwną polityce klubu ipfoetowców. P. Szmf- 
giel jest członkiem owego klubu i  już przez tą 
samo popiera ową zgubną politykę i  jest za nią 
odpowiedzialny, a jednak otrzymuje oklaska i 
zaufanie. Czy wyborcy strzyżewscy nie uznają, 
że przez swoją uchwałę i oni też popierają ową 
szkodliwą robotę?

P. Szmigiel jest pracowitym. Odpisuje lu­
dziom grzecznie na listy, stara się załatwiać ró­
żne prośby wyborców, woła o naftę, cukier, skó­
rę, żywmość, nasiona itd. Bardzo to ładnie z ja­
go stromy. Inni posłowie i  tego nie robią. Te 
prawda. Ale i  to też prawda*, że przeważna część 
tych dolegliwości, które dokuczają ludności, a 
które stara się łagodzić p. Szmigiel, pochodzą 
właśnie tylko z winy ministerstwa, ha, ało to 
złe ministerstwo stworzył i  podpora właśnie 
ten sam p. Szan^gieL To znaczy, krótko powie­
dziawszy, że p. Szmigiel życzy sobie złych rzą­
dów minlsterstwia i  życzy sobie cierpień ludno­
ści w  tym celu, aby miał za caem chodzić i  za­
sługiwać się wyborcom.

P. Szmigiel, jako poastawiec, należy do wię­
kszości rządowej, a więo jest odpowiedzialny aa 
niweczenie reformy rolnej, ca przewlekanie i 
wypaczanie konstytucji przeciw ludowi, aa pó- 
krzywdzenie Mahąjols&i tną setki mflrjonów pray
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zmianie waluty, za zgutoą ustawę szkolną, za 
przewlekanie wojnjr i  cięzairy wojenne, za nie­
ład i protekcje po urzędach, aą krzywdzące roz- 
da elanie cukru, soli, nafty, jśkóay ild. itd.

A  jednak — P- Szmigiel dostał uznanie od 
wyborców i bęrtóte nadal popiera! minisieretiwc 
jfia rządzące, aby wyborcy jęczeli, a on mięt spo­
sobność do zaslrugi. To jest iaiksamo, jakby p. 
Śm igiel rozsiewał oset po ludzki cli polach i po* 
ma.gał im potem plewić tenże oset, a ludzi© mu 
aa to dziękowali.

Takie postępowaajie wobec posłów jest dowo­
dem braku świadomości politycznej. To rozzu­
chwala posłów i  zachęca łeb do lekceważenia 
wyborców. Nic to p. Witosowi nie szkodzi, że 
poza Sejmem p. Szmicie! jest krytykamtem, by­
leby w Sejmie słuchał komendy, ai tak jest. Ow­
szem tika dwulicowość dogadza piast owcom, bo 
zabezpiecza im w ostateczności tyły.

Uczestnik.

O pomstę woła postępowanie p. Tuszow- 
s&iego przy odbudowie gmachu gimnazjalnego. 
Ginach ów dwupiętrowy, obszerny, ruai pięknem 
miejscu wśród ogrodów położony, niedawno 
pprzed wojna do użytku szkolnego oddany, uległ 
.podczas pamiętnych działań wojennych bardzo 
silnemu uszkodzeniu. Przez rozbity dach zucie- 
k®4a woda przez sufity aż na i  piętro, oczywi­
ście pofwtęksaąjac •ruiną. Podłotgi, drzwi, okna 
pozostały tylko w szczotkach Porządek i  kieru­
nek odbudowy tego gmachu nie przedstawiał 
żadnej wątpliwości — nawet, d la najmłodszego 
ucznia. Trzeba było najpieriwej mprawić dach, 
wstawić okna oszklone i drzwi zewnętrzne, aby 
zapobirdz zamakaniu, następnie wykończyć u- 
nządzeme wewnętrzne, aby przygotować sale do 
Bratki i dla profesorów pomdaszkaoiiiR, których 
brak był w  mieście. Tak wskazywali zresztą dy- 
rskłor gimn. Czechowski. Ale jfc Tuszowski i  w 
tej sprawie okmni się całkiem oryginalnym: p. 
Tuszowski zarządzać przedewszy stkiem napra­
wienie symbolicznych figur gzymsu, wieńczą- 
wągo, Zakonłtraiktoiwat \y tym celu rzeźbiarza i 
wydał ma tę ozdobę, która mogła poczekać na 
tane czasy, kilkadziesiąt tysięcy koron. Tenże 
rzeźbiarz, wykonał „przy tej sposobności” pię­
kny biust p. Tuszowski e j.

Materyały drzewne m> odbudowę przyjmował 
p. Tuszowski aż z Przemyśl a od łirmy Horowitz 
i  Sp. Zaraz pierwsze transporty wykazały, że 
em a ich była wyższa o  40 procent od cen miej­
scowych i  od cen ustalanych przez Komitet wal­
k i z lichwą. W  dodatku materyał byt lichy, & w 
wielkiej części zbutwiały w takim nianie. ie  
nie nadawał się zupełnie do budowy, inż. Ła- 
aański swairał aa to uwagę i  domagał się od­
rzucenia bak.Tch przyayłek, et© be® skutku. Lud­
ność spostrzegła Jdę także, że i maieryał zły i  
ceny; o połowę wyższe, niż ms» miejscowym tar­

gu, więc żądała wypłaty subwencyi w gotówce, 
ale po odmowie gotówki zwykle była zmuszo­
na brać co dawano. Ale skład lichoty wzrastał, 
trzeba bjdo ten oczywisty dowód haniebniej go­
spodarki w jakiś sposób czemprędzej uprzątnąć 
z Gorlic. Więc też hojną ręką rozdawano sub­
wencyjne deski i belki nawet takim ludziom, 
którzy absolutnie żadnego tytułu do żadnej sub­
wencyi na odbudowę nie mielL W tej hojności 
p. Tu szewskiego kryje się też krzywda dla lud­
ności rzeczywiście zrujnowanej przez wojnę, 
guyz suma wydatków ;na powiat gorlicki wzra­
sta, a wobec konieczności pewnej równomier­
ności w  subwencjach państwowych na odbudo­
wę wszystkich ziem RzdcjEjpaspolitej zmniej­
szają się szanse pomocy dla słusznie czekają­
cych na pomoc państwową w Gorlicach i okoli­
cy.

P. Tuszowski, gdy mu zwracano uwagę na 
wyzysk Horowitza i Sp. i ma. lichotę drzewa,, 
dostarczanego, zasłaniał -się poleceniem p. Pa­
newki', jako przełożonego. Śledztwo sądowe, któ­
ro w tej sprawie jest w toku, wykryje zapewne 
prawdziwe źródło zbrodni rnarnowsirśa fundu­
szów publicznych. (C. d, n.)

Prdźno samoGliyalstws.
Czytając pilnie gazety ludowe można sobie z 

ostatnich Nrów „Piasta”  wyrobić zdanie, jak  to 
p, Witos przyodziewa się w szaty godowe. Zbie­
ra lamy zwycięstw, z których my tu na wsi ża­
dnych pożytków dotychczas nie mamy, atna się 
ich spodziewać według dotychczasowej roboty 
n/i<e możemy. P. Stapdńskiemu w  każdym nu­
merze „Piasta”  nadaje p. Witos przeróżne ty" 
Łuły, myśląc, że czytelnicy mu przyklaskują. 
O nie. Chwalić siebie samego, jak to czynią w 
„Piaście” to nie jest cnota, ale aby na chwałę 
ludu zasłużyć, to trzeba coś uczynić pożytecz­
nego, na co już czekamy od dawna. Poza ■'hic- 
trtiicami przed wy borczemi, wiecowemi i kongre- 
sowemi nie mamy nic więcej tylko coraz wię­
ksze rozgoryczenie i żal do posłów od tegoż 
„Piasta”. Wyzwiskami i psiioczenianu na dru­
gich nie przysłuży się nikt ludowi);, ale zbożną a 
pożyteczną pracą polityczną.

Nas ludowców i. czytelników ,,Przyjaciela Lu­
du” chcecie nazywać panie Witosie głupimi w 
swoim „Piaście” i nielicznymi. Otóż to można 
tak zastosować na odwrót, bo jakbyśmy tu czy­
tywali samego „Piasta", to naturalnie byliby­
śmy takimi. Ale chwała Bogu, że tak nie jest, 
MS pomimo takiej taniości „Piasta” tylko 3 pre­
numeratorów jeszcze przy nim na bieżący rak 
z naszej m i  pozostaje. Natomiast „Przyjaciel”, 
chociaż chcecie p. Siąpińskiego do kiym i.nału 
za lichwę posiać i milion grzywny ściągnąć, to 
uzyskał na bieżący rok 12 prenumeratorów, a 
jeszcze go kupują pojedynczo.

Raczej panowie od Piasta niech przypilnują 
tąj lichwy, która obecni© została nałożona na
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tytoń, bo to jest waszym obowiązkiem jako 
spólniików rządu, bo to jest już nadłiichwa.

Już te czasy minęły, kiedy chłopi i robotnicy 
na wsi wilerzyli tylko w to co im jakaś gazeta 
przyniosła. Teraz przecież już wiemy, co jest 
czarne a co białe i gdzie któro z nieb postawić. 
Otóż i wam wszystkim radzimy, abyście się le­
piej zabrali do pracy, a my tu osądzamy kto le­
piej dla nas pracuje. Naszego zaufania i  miło­
ści. dotychczas i  najdal do naszego prezesa Sta- 
pińskiego nikt nie potrafi zabrać. Zaufanie na­
sze przelalibyśmy wtedy, gdyby się znalazł w 
ludzie lepszy. Niechże więc p. Withs uczyni coś 
dla nas już raz takiego, coby naszej dotychcza­
sowej biedzie ulżyło. Niechże już raz reforma 
rolna będzie załatwiona. Niechże Komstytucya 
wyjdzie z ukrycia, żebyśmy się jej i my przyj­
rzeli. Ale Boże uchowaj, żeby miała wyjść we 
fraku, niech raczej świata bożego nie ujrzy, bo 
my ją. chcerny widzieć w chłopskiej sukmanie 
i  tegii żądamy po was posłowie Indowi i krzy­
czymy razem z Kongresem w Warszawie: precz 
z Senatem, my chcemy mieć jednoizbowy Sejm!

Nam póki jesteśmy wolni potrzebna Konsty- 
tucya, rozwiązanie Sejmu i nowe wybory na 
podstawie ustawy wyborczej z czasów rządu 
MoraczewsJćiego. Od tego nie myślimy ustąpić.

J. F. Ludowiec z Jachów-ki, p. Myślenice.

PolainSiitfiiiipóPieiE
Skęd p. Paderewski wziął 3 miliony dolarów 

na pisma codzienne w Warszawie?
I. Sensacyjną wiadomość przyniosły nam 

telegram y ostatnich dni. Oto pan Paderew­
ski, niefortunny były premier rządu polskie­
go, zakłada wielkie pismo dzienne w  War* 
szawie na sposób amerykański, na który to 
cel otrzymał od swych współrodaków z A- 
m ery ki 3 miliony dolarów, czyli 450 m ilio­
nów marek polskich. Pismo to ma być w y­
syłane przez cały rok darmo czytelnikom, 
w  liczbie 100 tysięcy dziennie.

W iadomości tej wprost w ierzyć się nie 
chce, tembardziej, że Polska uw'aża Polonię 
amerykańską za wysoko uświadomioną pod. 
względem narodowym. A  jednak jest to smu­
tna rzeczywistość, bo w  innym telegramie 
znajdujemy potwierdzenie tej wiadomości, 
a jessseze w  innym czytamy, w  jakim  celu 
Paderewski będzie to pismo wydawał.

Pisma warszawskie przynoszą sensacyjną 
wiadomość, jakoby między Paderewskim a 
narodową demokracyą przyszło do układu, 
mocą którego narodowa demokracya (czyli 
wszechpolscy) ma popierać Paderewskiego 
na prezydenta Rzeczypospolitej pod warun­
kiem, że on później (w następnych wyborach) 
zrzeknie się tej godności na rzecz Dmow­
skiego.

Jak to?! Zaledwip Polska odetchnęła po

„środkowych-1 rządach Paderewskiego, on 
znowu, ten żądny hołdów i tytułów człowiek 
narzucać się będzie ze swoją osobą? Czy P o ­
lonia amerykańska nie zna opinii kraju o 
panu Paderewskim i  jego „szanownej”  mał­
żonce? Można było w ierzyć Dmowskim, Pa­
derewskim, Sm uM dm  et Co. wtedy, gdy. 
Polonia od Macierzy swej wojną była odcię­
ta, ale dziś, gdy każda wiadomość z Polsk i 
jest tam znana dokładnie, potrzeba skoń­
czyć grać komedyę.

Dokądże to bowiem panowie z Piezce A ve  
(W ydział Narodowy Polski — organizacya 
narodowo-demokratyczna) rządzić będą Po l­
ską i grosz krwawo zapracowany chłopa 
polskiego na swoje partyjne cele używać? 
W szak na „Sejm ie W yćhodźtwą” , odbytym 
w  Detroit we wrześniu 1918 r., gdzie uchwa­
lono zebranie drogą składek funduszu dzie- 
sięciomilionowego, zapowiedzieli w  odezwie 
podpisanej przez prezesa W ydziału  Narodo­
wego, p. J. F. Smulskiego, że: „fundusz ton 
będzie przeznaczony na pomoc dla Polski, 
zniszczonej wojną, na pomoc d la  rodzin żoł­
nierzy A rm ii Polskiej we Francyi (obecnej 
Arm ii Generała Hallera) i na ubezpieczanie 
tychże żołnierzy na wypadek kalectwa lub 
śmierci — ile dziś z tych rodzin korzysta z 
owego funduszu, zapytać należy pierwszego 
lepszego żołnierza z Am eryki, a dowiemy 
się, że żona i dzieci jego głodem przym iera­
ją. A  ilu  ich jest ubezpieczonych? Żaden! 
A le na agitacyę endecyi, na wprowadzenie 
na stolec prezydenta Republiki polskiej pa­
na Paderewskiego jest, 3 m iliony dolarów!

Zamknijże chłopie polski wr Am eryce swo­
je kieszenie i jeśli jesteś Polakiem, nie da­
waj swego krwawo zapracowanego grosza 
tym, którzy go na szkodę Polski obracają.

* **

II. Pan W itos w ostatnim numerze swego 
„P iasta” apeluje do Rządu polskiego, do bi­
skupów i  kardynałów- w  sprawie rozporzą­
dzenia arcybiskupa chicagoskiego Munde- 
łedna, mocą któiego w tamtejszych szkołactf 
parafialnych nie wolno uczyć innego języka 
tylko angielskiego.

Czy p. W itos jest bezczelnym, czy naiwne­
go udaje? Możliwe, że am jedno ani drugie, 
tylko jest raczej głupim, a jako taki nie po­
winien więcej kandydować na posła do Sej­
mu Rzeczypospolitej.

Rozporządzenie arcybiskupa Mundeleama 
jest rzeczywiście tchnące szowinizmem, a le  
jest ono sprawą tylko miejscowej Polonii, 
nie Rządu polskiego. Bo parafie, kościoły 
i  szkoły parafialne budowali wprawdzie Po­
lacy, ale nie są one iich własnością, ty lko za­
pisane są jako własność biskupa rzymsko* 
katolickiego. Budowali je i  dzieci do szkół 
tych posyłają wprawdzie Polacy, lecz ogrom­
na ich większość, to obywatele amerykań­
scy. Jakżeż to więc będzie wyglądać, gdy
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Sza i  polski u rządu amerykańskiego inter­
weniować będzie w- sprawie amerykańskich 
obywateli? Ośmieszyłby się, nic więcej.

K tóry z chłopów polskich w  Ameryce mą- 
drym jest, ten się pozna na farbowanym li­

sie, jakim  jest pan W itos i pozna, że jemu 
takżo chodzi o dolary tego chłopa, i  o Dopie­
ranie go. W  , apelu" tym p. W itos aż nadto 
daje się poznać.

Chicagowianin w  arm ii polskiej.

Z AM ERYKI.
CO PRZYJACIÓŁ W  AMERYCE. Nie macie

Rodacy nawet wyobrażenia, ile pracy waszej i- 
dale na marne i ile trudu muszę tu w Polsce 
rodzsLny Wasze ponieść, zanim przyjdę do posia­
dania wysiany ch pieDledzy. Po pierwsze, niektó­
re przekazy już po 10 miesięcy błądzę po świe­
ce. Po (irugi-e nawet czeki na Bank Handlowy 
warszawski trudno zrealizować, albowiem ban­
ki warszawskie pracuję na sposób rosyjski, to 
znaczy bardzo powolnie i niegrzecznie wobec 
publiczności. Ludzie stoję w owym banku po 
kjlka dni pod asysteucyę wojskową, zanim doj­
dę do pieniędzy. Dlatego jeszcze raz apeluję do 
Was Rodacy', abyście byli bardzo ostrożni i nie 
wysyłali inaczej pieniędzy, tylko w walucie do- 
larowaej, zamiany na marki czy korony, al­
bo przez First National Bank w New York, 
Wall Street 2' — Bank hipoteczny w Krakowie, 
albo przóz American Express Comp. — Polska 
Krajowa Kasa Pożyczkowa w Warszawie.

Drobno kwoty urn na prenumeratę Przyjaciela 
Ludu lub fundusz agitacyjny najkorzystniej dla 
nas jest otrzymywać w listach registrowanych.

Cześć i pozdrowi enie i Jan SfapińsKi.
PAKUMF.t Z AMERYKI od września z, r. błą­

dzą jeszcze po świecie. In tresowani odbiorcy 
w Polsce zwracają się do posłów o wydostanie 
pakunków, ale przeważnie nie podają, przez ja- 
fcio towarzystwo czy Komitet wysyłka dokona­
na, a bez takiego wyjaśnienia szukanie jest 
wręcz niemożliwe.

BERLIN, Conn. Proszę mi przysyłać Waszą ga­
zetkę. Bardzo mnie niepokoi, co tam porabia 
mój kolega i kumoter Witos, bo tutejsze gazety 
donoszą, że on popiera stronę księży t zbankru­
towanych obszarn iSów,

Bardzo my tu ciekawi, jak tam teraz w na­
szym kraju wygląda* bo chcielibyśmy się kiedyś 
2 naszą Polską zobaczyć, jeżeli to będzie Polski* 
łudawa, ni® klerykalna 1 nie szlachecka. My tu 
popieramy tylko lewicę, a bardzo nas to wszyst­
kich cieszy, że Naczelnik Poństwa J. Piłsudski 
% lewicy pochodzi. Bo prawicy należę w  Amery­
ce tylko księża i tacy pankowie, co uciekli z 
giem polskich za różne przestępstwa, przewa­
żnie z krzywdę ludu. Te wszystkie prawiezaka 
gjechałi się do Detroit Mich. i  uchwalili i, aby 
każdy .ksiądz zebrał jak najwięcej pieniędzy na 
fundusz 10 milionowy. Każdy proboszcz powo­
ływał Polaków do armii polskiej gen. Hallera. 
Odsyłali zwerbowanych do komendy, z odzna- 
kami na lewej ręce, a sami proboszcze wracali 1 
szukali nowych ofiar. A  lad składał dolej dolar

ry, po 25, 50 i 100 dolarów ocl osoby, Pytam się 
was biedacy w Ojczyźnie, czyście i  tych naszych 
ofiar coś dostali? Proszę, powiedzcie coście 
dostali, bo tu księża dalej ciągle wołają daj, a 
daj niby na głodnych w PoUce. Raz im się po­
lityka ‘nie powiodła, gdy ich pomazaniec Pade­
rewski nie został naczelnikiem i koziołka prze­
wrócił, ale teraz powiadają, ie  muszą na swo- 
jem postawić to znaczy Naczelnika Piłsudskie­
go usunąć, a wybrać Paderewskiego. A ty ludu 
nabożny dawaj dolary na te zachcianki księże, 
bo inaczej pójdziesz do piekła łykać roztopione 
żelazo, albo jakąś śmierdzącą smołą. Oni sami 
jakoś nić się owego piekła nie lękają, tylko drą 
skórę z Indu i  dogadzają gospodyniom aż hej. 
Bracia chłopi! bądźmy już wreszcie i my mą­
drzy! W. Podlasak.

CHICAGO, 10 stycznia. Gazetkę otrzymuję, od 
2 lipca 1319. za co bardzo jestem zobowiązany. 
My tu wyglądaliśmy wiadomości z kraju jak 
kni-ria deszczu. Gazet fu n)e brak, ale tylko lud 
tumanią i bałamucą tak, że niewierny jak się 
ma sprawa polska Panowie na wychodźtwie ni­
by natsi przodownicy, kłócą się o io, czy Polska 
ma zaciągać pożyczkę w Ameryce przez tę lub 
ową firmę. Mamy konsulów', ale w Chicago, 
gdzie mieszka około 200 tysięcy Polaków, w sto­
licy wychodź twa, niema konsula, ale żuto pełno 
łapichłopćw, bo nad nimi niema żadnej kon­
troli. Niewielu na jakiem prawie to jest oparte, 
ale za paszport na .powrót do Polski trza płacić 
6 dolarów. W  czasie wojny zbierano różne skład­
ki, ale rachunku dokładnego nikt nie zdał ani 
zdać nie myśli. Pan Paderewski to bożek na­
szych Smulskich, Zychlińskich, Lokańskich, 
WachUów, Gordonów, — no .i wszystkich wie­
lebnych, ale nie nasz.My robotnicy pamiętamy 
gdy był czas jak Paderewski krzyczał na nas 
„usuńcie się bydlo“ tu w Ameryce.

Posłowie czyńcie co możecie a wojnę za­
kończcie z bolszewikami, bo ta wojna sprowadzi 
nieszczęście "większe od tego co jest. Ameryka 
do drugiej wojny nie wystąpi, bo naród jej nie 
poprze. Tu teraz czasy przypominające carską 
Rosyę. Tu wolno na gorące dmuchać ale ,po ci­
chu, no ii pracować a o podwyżkę zapłaty nie 
pytać, bo jak pytasz o podwyżkę toś bolszewik.

Na robotników ciężkie cza sy, gdytż reprezec,ta­
cy®, w  rzędzie to sami kapitaliści. Utrzymanie 
kosztu ie drogo. Kartofle kosztują 12 centów funt 
w Chiaago (24 kor.) mąka 8 centów (16 kor.) jaj­
ka z lodowni 75 ot. tuzin, cukier 21 et. do 25, ka­
wa najtańsza 48 ci, funt, kwarta mleka 15 cen­
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tów (wieśniakowi mleczarze płacą 6 ct. resztę 9 
centów zarabiają pośrednicy między producen 
tem a konsumentem) mięso jeszcze nieco tańsze, 
ale samem mięsem żyć nie można. Wyborne 
mięso na pieczeń wolowe 30 centów — wieprzo­
we po 25 ct. funt do 31 ct. Trzewiki do pracy mo­
cne 8 dolarów (są i za 3.50, ale to tylko przyszwj™ 
ze skóry a reszta papier).

Porządne ubranie 50 doi. do góry — niema, te­
mu końca. Tańsze, jak 50 dok, to mało warte. U- 
branie do pracy we fabryce spodnie i bluza 4—9 
dolarów. Trzewiki na święto najtańsze 5 dola­
rów i za 10 nie bogate. Takie przed wojną, kupił 
za 2 lub 3 dolary. Zwykły robotnik nie ukwaJi- 
fikowany (t. z. comen labor) najwyżej zarobi 24 
dolary tygodniowo za 48 godzin. Gdy ma dzieci 
to musi nędzę cierpieć, Mają, się dobrze tylko ci, 
©o sianiotai-, i coś sobie zaoszczędzali, ale czło­
wiek z familią, o oszczędności myśleć ani nie 
może. Jest tu bardzo wielu ludzi, którzy mają 
tam w kraju rodziny i ci pojadą do kraju z pie- 
niądizmi, jeżeli ich podłodze nie obedrą.

Pozdrowienie wszystkim Ludowcom od Lu­
dowców z Chicago. Założyliśmy tu ludowe pi­
smo ,,Kuryer Narodowy". Przepędźcie Smulskie- 
go z Polski! Woj de cii Pałucki.

NEW YORK, N. Y. Ostrzegam tych wszystkich 
Polaków, którzy jadą do Polski, aby swoje spra­
wy podatkowe (Income tax) dokładnie uregulo­
wali w miejscu pobytu, przed wyjazdem do mia­
sta portowego, bo jeżeli tego nie uczynią, to 
przed wsiadaniem na okręt czekają ich różne 
nieprzyjemności. Byłem naoołwyin świadkiem, 
jak nasz rodaik jBjpłacift doi. 70, jako podatek do­
chodowy, a. później mówił, że tej sumy wcale 
nie zarobił. W  porcie nie wdają się w długie 
badanie, oceniają, człowieka zwykle z powierz- 
chowiwoścw więc lepiej jest zaopatrzyć się w  po- 
.trzebne .dokumenty, .poświadczające w miejscu 
pobytu. «nfe*9ński A.

CLEVELAND, O. 17 stycznia-. Wiedząc o po­
żytecznej pracy waszej, p. Stapińslci, na niwie 
narodowej, jako redaktora i posila, czuję się 
.wdzięcznym. A aarazem muszę podziękować za 
to, że będąc jeszcze w Polsce przed dziesięcioma 
rok&ml i czytając „Przyjaciela Ludu“ postano­
wiłem wtedy wt:ęoej myśleć i zastanawiać się 
nad sprawami świata ówczesnego, ęzykatnie t© 
i gazeta wasza była dla m-nie jako pierwszy pro­
mień światła* Czytając, nie zrażałem się, że ją 
nasi dobrodzieje wyklinali j że mój Ojciec roz­
grzeszenia nie otrzymali, jedynie tylko za to, 
że czytają tę gazetę. Go się tyczy mnie, to ja 
tam rozgrzeszenia nie żądam, ho i iaik czuję się 
uczciwym człowiekiem. Poczuwając się do obo­
wiązku składami pięć dolarów ja, Jan Sieńczak. 
pięć dolarów Antoni Sieńczak ' pięć dolarów 
Zawada Ludwik, razem 15 dolarów. Prosimy 
jedną gazetkę posyłać, co będzie zadawoitaia,- 
jąoe dla nas trzech, na adres Ludwi-ka Zawady. 
Powyższa kwota zostaje wysłaiaa równocześnie 
z tym listem jawz A'merican Express Gomp. 
czekiem.

Z a ra z e m  z a s y l -m y  se rd e c zn y  uścfsjc d łem .
J&n Sieńczak, A. Sieńczak, L. Zawada.

Od Bedakcyi: Czeki na 1650 koron czyli 2380 
koron w liście nadeszły i pieniądze podjęliśmy, 
przekazując nia prenumeratę 400 koron, ti. 200 
koron na adres je. Zawady j 200 koron na adres 
p. Si Ai czaka [ 250 koron na fundusz agitacyjny, 
a 1730 koron nu: fundusz prasowy.

Z TOLEDO, O. donosi „Ameryka-Echo": Sta- 
■ridsław Grasela, zumiesz kały pod nr. 401 przy 
ul. LiYomods, doznał strasznych poparzeń w fa­
bryce N«rwey. Eksplodował tam kocioł i oblał 
biedaka wrzątkiem. Przewiealomo go do szpita­
la Grace, gdzie zmarł ma drugi -dzień. Grasela 
był ojcem trojga dzieci, pochodzi ze wsi Glenis 
czka, powiat Jagielski.

SENAT AMERYKAŃSKI uchwalił projekt 
prawa arnery kanizajcyjnego, któro zmusza wszy­
stkich mieszkańców Steinów Zjednoczonych w 
wieku od 16 do 21 rat umysłowo i fizycznie zdro­
wy cli i wszystkich obcokrajowców, zamieszka­
łych w1 Ameryce, liczących od 16 do 45 latt, któ­
rzy nie umfteią mówić, czytać, albo pisać po an­
gielsku, do uczęszc-z/amia do szkoły nie mmiłej ni* 
200 godzin na rok.

AMERYKAŃSKI KOMITET POMOCY DLA 
POLSKI rorgwii-zo-waiiy został -za inicjatywą 
Polskiej Rady oświatowej z siedzibą w Newr Yor­
ku p. n. 347 Madison Ave„ New York, N. Y.

ALBANY, N. Y. Władze prowadzą dochodze­
nia w sprawnie zajścia, jakie się wydarzyło w 
tutejszym kości cd e poł sk o -rzym sko-ka tol iickim 
św. Kazimierza. Przebieg zajścia, był następują­
cy : Kis. Stefan W oj c iech owski, młodszy wikary 
głosił w niedzaetę 28 grudnia kazanie. RościóS 
był parafianami wypełniony. Nagłe p. Małgo­
rzata Radecka powstała z siedzenia i głośno o- 
skarżyła młodego księdza o przywłaszczenie so­
bie pienięday. Wezwano ją do sądu, jakoteż nie­
jakiego Czesława SzybkowsMcgo, który też po­
wstał w kościele i miał „zaktócić spokój", O? 
skarżcirnie, prae.z ka/ędza wniesione, zarzuca, Iż 
Szybkowski zaraz zą p. Radecką powstał i ra- 
dizał, by księdza z „kościoła wyrzucjono". Szyb- 
kowaki przeczy temu. Od dłuższego już czasu 
panuje tu wzburzenie wśród p IM p i .  Bardzo 
często nabożeństwa są przerywane przez para­
fian. Ataki są przeważnie skierowane przeciw 
księdzu tutejszemu. („Ameryka-Echo")

nWCIkNK SŁOWO" krakowskie w numerze 
z 23 z. m. podało:

„Przy utóey Arenue Kłeber 11 w Paryża ńo 
swe namioty poseł polski, nadzwyczajny mini­
ster pełnomocny I klasy Maurycy ordynai kr. 
Zamoyski. Tu wraz z całym swoim sztabem, hr. 
Romerem, hr. Rzewuskim, hr. Orłowskim i  ca­
łym szeregiem nie hrabiów mieści Legataon Po- 
lotmise. Naprawdę co do cyiiy — imzędiMków 
tu nie brak! Państwo polskie i naród wysłał 
tam swoich podów i znistępców w- tej myśli, żp 
zajmą się sprawami państwa naprawdę gorli­
wie. Sądzę, że jedną ze spraw państwa — po- 
wiana -obywatel ów r -  jest oebrona obywateli 
polskich przed wyzyskiem i  niesprawiedliwo- 
śoią nietylko rozmieplych aferzystów, szakali -i 
hyccT, wszędzie w  wielkich miastach szukają-
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cycli dla siebie żeru, tale ochrona i ocieka nad 
tymi skarbami, które drzemią w muskułach ro- 
HnJma.bg polskiego, tak dziś pcińsfcwu naszemu 
potrzebnego!

Na diworcu kolejowym w Paryżu urzędują u- 
rzędrucy JMjKSSBWJtwych państw i narodów, 
przy każdym pociągu widziałem tu zą^tepiców 
najroamaiisizyeh poselstw, mę wtldiać tylko za­
stępcy państwa polskiego, bo niema tu r.a dwo-r- 
cu ani jednego urzędnika, posels tw a, To leż smu­
tne koleje pbzechodzą transporty polskie, które 
przejeżdżają przez Paryż w drodze czy to do 
kraju, czy z kraju. Wyobraźcie sobie kto i jak 
Wilia, kolonię naszą na dworcu parysk-ro.

Ponieważ na dworcu paryskim ntie znajdziesz 
umaęcliaiłca polskiego poselstwa, więc któż po­
wita naszą kolonię? Aferzyści, aigenioą płatni 
najrozmaitszyicJr firm, naganiacze handlarzy ży­
wym towarem, którzy za każdą cenę pragną raa;- 
pełnić swoją kieszeń dolarami k w w o  przez 
iPobotnijków zarobionymi! Pan Węgłiński, rzeko­
my 'przeSisitjąwuciel poselstwa polskiego, aa dwor­
cu kolejowym w Paryżu wita: naszą, kolonię w 
ten sposób, że mienia dolary po kursie o 80 pro­
cent niżsizym, aniżeli w dniu danym notowano, 
pan Węglińiki prowadzi naszą, kolanie, j znaków 
z Grybowa, do spelunek najordyramiojszego ga­
tunku i każe im za to płacić bajońskie eony 
pierwe.zoirzędnych hoteli. Lecz nie tna: tern ko­
niec. Patn Węgliński jest płatnym naganiaczem 
haindlarzy żywym towarem. Więc taki pan Wę- 
gliński i  cały szereg jemu poiolrnyioh szakali 
prze^raegai zaraz tna wstęnie przed wyjazdem 
do Polski, opowiada o nędzy i biedzie, jaka w 
Polsce panuje, zapewnia o konfiskacie dolarów, 
o karze, jaka czeka z powodu nieslużeni* przy 
•wojsku, o braku pijacy, o przewrot a ch i tri., byle 
tylko robotnOk nasz w Paryżu pczostaft, byle tyl­
ko siłą tok dziś państwu polskiemu potrzebną 
sprzedać j&ikiejś firmie spekulantów, którzy od­
budowują Framcyę, Belgię itd., a którzy w spo­
sób barbarzyński wykorzystują i-obotnika, 6wV>- 
mcv& obcego. Bo któż dziś Fracryę niie odbudo­
wuje ? I biedna prrtya robotników wtrącających 
a Ameryki staje się ofiarą ianilch łoteów i juda- 
swów. A poseł polski z  całym szeregiem hrabiów 
j- niehnabiów, urzędujących w Paryżu, zda się 
o tern nie wiedzieć! A Koa'esp(jfiidencii paryscy 
wszelkich dztesmiKów waaismwwkrch, którzy ® 
dokłaidnaścią pana Koraba-Kucharaldęgo dono­
szą swoim <ha enji.ikoin o tern, że pan X. lub Y.

ubrany we fraku z białą lub czerwoną różą był 
lub będzie na herbatce u palna. Z,, nie widzą wca­
le naszych chłopów, uae widzą całego męczeń­
stwa ofiar oszustów, nie wiedzą o tem, że posel­
stwo polskie nie ma ani jednego urzędnika na 
dworcu w Paryżu, któryby czuwał nad robotni­
kiem polskim, opiekował się każdą duszę pol­
ską, przejeżdżającą przez Paryż!

A ile skaibów witan sposób się marnuje i kto 
jest za to odpawiedzialnym? Sądzimy i ufamy, 
że Ministerstwo sprn.w zagranieenych położy 
wreszcie kres .takiej amirchiil

Czy wy wiecie? !
Czy w y wiecie w  Polsce, że tu w Ameryce 

lad nasz umieścił wr nieruchomościach ko­
ścielnych, to znaczy w  budynkach koście! 
nych, plebaniach, szkołach, klasztorach itcl. 
250 m ilionów dolarów, to znaczy 25 m iliar­
dów marek polskich!?

Czy wiecie że zamiast trzymać te pienią-j 
dze we własnych rękach, jak to uczynili 
rzymsko-katoliccy Rusini, dał lud nasz t- j 
pieniądze, jako prywatną, własność bisku 
pom irlandzkim i niemieckim?

Czy wiecie, że Polska mogłaby miliardy 
nie pożyczać od żydów, lecz uostać mi swoich 
z Ameryki, jako darowiznę, gdyby nie to, że 
te m iliardy wpadły bezpowrotnie w  bisku­
pie kieszenie?

Czy w iecie o tem, że rzymsko-katolicki lud 
polski wydaje rocznie 10 m ilionów dolarów, 
to znaczy 1 m iliard marek polskich na utrzy- 
m japanie ty d i  parafii i  księży z zakonnica­
mi, a zamiast podnosić się, upada coraz n i­
żej umysłowo i religijn ie?

Czy wiecie, że dzięki tej opiece wyżej dziś 
cenią Amerykanie Albańczyka, Ormianina 
lub Syryjczyka, jak Polaka?

Czy wiecie, że duchowieństwo idąc za . 
wskazówkami biskupów wynarodowiło tak j 
młode polskie pokolenie, że młodzież mówi 
tylko po angielsku, bo w  parafialnej szkole ' 
po polsku się nje nauczyła?
. Czy wiecie, że wskutek w alki między lu­
dem. a klerem, więcej jak 190 tysięcy Pola­
ków oderwało się od Rzymu i stworzyło ko­
ściół katolicki pólsld narodowy, liczący obe­
cnie óO parafii w  Ameryce? R. P,

Z SEJM U w W ARSZAW IE.
Warszawa, ZŁ II. Na wstępie posiedzenia po­

żegnał marszałek wspomnieniem pośmiertnem 
ńp. posła dr. Bronisława Malewskiego. Odczy­
tano kilkanaście inter epelaoyi i wniosków po­
selskich, poczem rozprawiano nad budżetem 
Ministerstwa zdrowia, który przyjęto, «  do Ko­
misy! admimstracymej odesłano wniosek, aby 
Minttsteaistwo zdrowia skasować, a czynności 
tegoż powierzyć Mintoteretw u pracy i onieki 
społeesanej.

j Po referacie p. Grzędzaelskiego przyjęto usta- 
! wę likwidującą filie lwowskiego zakładu zboże- 
j wego w Wiedniu.
j Następnie przyszedł pod obrady wniosek p. 

Witosa przeciw poddawaniu oględzinom lekar­
skim kobiet (matek .1 sióstr) w czasie dochodzeń 
reklamacyjnych. Skoro minister spraw woj­
skowych przyznał, że istotnie takie rozporzą­
dzenia wydal, zerwała się wśród posłów ńie.by- 
wała burza.-Słychać |>yło okrzyki skandal, bar­
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barzyństwo, my tego już nio zniesiemy. (W mi­
nisterstwie zasiadają, dwaj piastowcy!) Wnio­
sek odesłano do komisy! wojskowej. To ,'ase o fe­
rowanie" kobiet musi być bezwarunkowo znie­
sione natychmiast.

W Sejmowej Komisyi oświatowej 25 z. m. od­
mówiono ministrowi dla Wielkopolski (wszech- 
polakowi) SeydzLe zaufania z tego powodu, że 
zajął w Poznaniu lokal przeznaczony na sale u- 
ntiworsyteckie na swoje prywatne pomieszkanie. 
Minister Seyda wzburzony opuścił salę obrad.

Na temże posłodzeniu atakowano ostro 
wszechpolailtów, którzy nie dopuszczają na pro­
fesorów uniwersytetów najzdolniejszych uczo­
nych, jeżeli nie należą do ich stronnictwa.

Posłowie z Małopolski odbyli 25 zm. w Sejmie 
naradę w sprawie podziału kraju na wojewódz­
twa. Według planu rządowego mają być trzy 
województwa — w Krakowie, Lwowie i Tarno­
polu. Zgromadzeni uznali potrzebę, innego po. 
działu, aby ludności ułatwić podróż do władz 
wojewódzki,cip mających zastąpić dawniejsze 
namiestnictwo.

Warszawa, 27 lutego. Dzisiejsze ,posiedzenie 
Sejmu zajęła najpierw ustawa zezwalająca rzą­
dowi na zaciągnięci o sześciu miliardów marek 
nowej pożyczki wewnętrznej. Trzy miliardy 
marek mają być pożyczone na pięć lat, a drugie 
trzy m iliardy na 45 lat. Minister skarbu Grabski 
zapowiedział, że w razie nieudania się dobrowol­
nej pożyczki będzie zarządzona pożyczka przy­
musowa. Nadto zapowiedział minister skarbu, 
że budżet państwa potrzebuje około 24 miliar­
dów dochodu na rok 1920, z czego 12 miliardów 
musi znaleść pokrycie w dochodach zwyczaj­
nych z podatków, opłat itp., a drugie 12 miliar­
dów trudno dostarczyć przez pożyczki. Wszyst­
ko to razom jest zapowiedzią wielkiego obcią­
żenia podatkowego Polsce, Mltnister skrabu o- 
znajmił, że osobliwie w Kongresówce musza być 
podatki podwyższone do tej skali, jak są w Wiel- 
kopolnce, a także i w Małopolsce nastąpi pod- 
wvżka podatków, między tymi i podatku grun­
towego. Po krótkiej rozprawie ustawy pożycz­
kowe uchwalono.

aBrdzo ożywiona rozprawa odbyła się nastę­
pnie z powodu wydarzeń w komisy! zagranicz­

nej, rozprawa piętnująca postępowanie wszcck- 
polaka Grabskiego jako przewodniczącego owej 
komisyi, Po ostatniem posiedzeniu komisyi wy­
dał p. Grabski dla gazet sprawozdanie w naj­
ważniejszym punkcie niezgodno z prawdą. 
Wiiioskodawcy (socyaliśęi i lewica P. S. L.) żą­
dali z tego powodu, aby wyrazić nieufność Grab­
skiemu, a zarazem orzec, iż posiedzenia komisyi 
powinno być jawne. Piastowscy też oświadczyli 
się za tymi wnioskami, ale wszechpolscy i kle­
ryk a li w głosowaniu uzyskali większość, więc 
sprawa upaidta. Z glosowania piaslowców wyni­
ka, że większość rządowa coraz więcej się roz­
latuje.

Komisya wojskowa uchwaliła wniosek zaka­
zujący pozywania kobiet do przeglądu lekar­
skiego z powodu podań reklamacyjnych. A więc 
skończyła się ta hańba.

Poseł Wójcik wniósł hiterpclacyę do ministra 
wyznań i oświaty z powodu samowoli i nadu­
żyć proboszczu w Morawicy pow. Kraków.

Poseł Krempa zaanterpelował ministra apro- 
w'izacyi i zażądał wydania zakazu wyrobu piwa 
i wódki; aby za.pobiedz zużywaniu jęczmienia, 
ziemniaków Łtp. na zbyteczne trunki w czasie, 
gdy ludność z głodu ginie. Również wniósł poseł 
Krempa obszernie uzasadnioną intorpelacyę do 
ministra rolnictwa przeciw niszczycielskiej go­
spodarne właścicieli lasów w powiatach mielec­
kim, kolbuszowskirn, tarnobrzeskim i niżań­
skim, osobliwie lasów tuszowskich przez obszar­
nika Włodka.

W sprawach serwitutowych wniósł p. Krem­
pa pelycye gmin Cholew i aria góra pow. Nisko, 
Marki ad Dąbrowica pow. Tarnobrzeg, Ćwierci 
ad Koziarnia pow. Nisko. Drogi ni a pow. Myśle­
nice.

Wybory uzupełniające posłów do Sejmu w War­
szawie oia ziemiach świeżo odzyskanych od Nie­
miec, ij. w Prusach Zachoidriiirh, na. Pomorzu i 
na kresach rozpisano na 25 kwietnia ba-. Pia- 
sfcotwcy spodziewają sńę uzyskać kilka manda­
tów, choć tam nie pracowali, a to z łaski klery- 
kałów i wszecbpolaŁów, którzy chętnie wyszlą 
jeszcze kilku swoich posłów, aby wzmocnić swój 
wpływ w klubie piiastowców. Stara prawda po­
wiada: jak nabyte, tak .pozbyto.

Krzywdy i
Z MIELECKIEGO pisze nam Jakób Łabędzki 

z Padw* Źle się dzieje i w naszym powiecie, bo 
księża, panowie i żydzi zanadto górę biorą nad 
ludem małorolnym i bezrolnym. Drzewa w lesie 
nie kupisz, ani w tuszowskim u Włodka, ani u 
Dolańskrgo z Baranowa. Powiadają icb. rządcy, 
że wszystko zajęte na odbudowę, ale my wiemy, 
że to żydzi zakupili dla wywozu za granicę. 
Metr sześcienny mokrej olszyny na opał kosztu­
je sto koron. Skąd my chłopi małorolni mamy 
brać te korony. Soli, nafty, cukru, skóry, w&zysll 
kiego bratk, a ćo będziemy jeść nadal i  ctzem po-

nadużycia.
!a obsiewać, to nie wiadomo, gdyż ant ziemnia­
ków, ani zboża niema. To też lud popada w zu­
pełną rozpacz i nie wiadomo, co z tego wym­
knie, jeżeli rząd nie poskromi obszarników, księ­
ży i żydów w ich chciwości. Taki ks. Sołak W, 
Baranowie żąda od. biedaka za pogrzeb 600 kor.

P1LENO. Gdzie się ruszyć, wszędzie słychać 
tylko przejmujące duszę żale i  skargi, zwłaszcza! 
pośród kobiet ~  matek, które brak pożywi-eaiia 
i odzieży dla dzieci do ostateczności doprowa­
dza, Widzą o<na na każdym kroku, jak urzędnicy 
nie awraioa ją uwagi, na słuszne i  sprawiedliwi
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ii rychłe załatwianie próśb choćby najnaglej- 
sKych. tylko i>atnzą na zrywka. Toki np. Lndiwlk 
Droiański, który załatwi® podania aprowizacyj- 
ne, też on tylko na żydów’ łaskawy, bo oni się
znają na rzeczy i umieją dotrzymać tajemnicy; 
ale błagania matki, która odeszła głodne dzieci 
w domu i  przyszła żebrać o trochę męki lub 
zboża, to go wcale nie wzrusza, choćby na miej­
scu zginęła, Tylko żydzi u niego w  łaskach. 
Bardzo a bardzo źle się dzieje, niema ani spra­
wiedliwości. ani ludzkości i źle będzie z naszą 
Polską, jeżeli nie nastąpi zmiana i to rychło. Po­
słem naszym jest wszechmocny jak się sam 
chwali p. Witos i jego ukochany ,p. Krężel mie­
szka między mmi. Jeżeli pomimo to tak strasu 
nie źle jest u na®, to cóż dziać się musi w in­
nych powiatach. Każdy nawet najciemniejszy 
człowiek musi już zawołać: precz z takimi rzą­
dom! pp. Witosa i jego spólników. Matka,

SOCHY p. Tarnobrzeg. W  styczniu 1920 objął 
po Czechu Falicy w dobrach ks. Lubomirskiego 
w Charzewicach rzędy niejaki pon „Owczy" 
Wiącek, Polak, nawet rodak z naszego powiatu. 
Pon „Owczy" w  pierwszych dniach swojej służ­
by zagrodził nam drogę publiczną drutiaimi kol­
czastymi, którą to drogą chodzili nasi dziadowie 
i pradziadowie, a obecnie pon Owczy z naszej 
drogi chciał zrobić bażantarnię. Gzy pan Owczy 
w tym celu zasieki robił, by bolszewiki tą drogą 
nie chodzili, gdyż w naszej wiosce wcale niema 
bolszewików, Odko spokojni obywatele. A  gdy 
pan „Owozy" umie z drutami się obchodzić to 
najlepiej byłoby, by zgłosił się na front bolsze­
wicki i tam mógł by lepszy interes wrobić niż 
w dobrach Lubomirskiego. Niech pan Owczy 
sobie pomyśli, że chłopska cierpliwość ma pe­
wne granice. L. O.

IłłW ALP pow. Wadowice. Wioska nasza spo­
kojna i cicha. Zdawałoby się, że niczego nam 
jtde brakuje, żeśmy bogacze, opływający we 
wszystko. Tak jednak nie jest. Najbardziej do­
tyka na® rządowy przydział soli, natfy, cukru, 
tytoniu. Soli 80 dkg na miesiąc, aAe jaka. to sól, 
to aż wstyd dalibóg powiedzieć. Nefty na mie­
siąc dają pól kg., a to ani na tydzień nie star­
czy. Lud chwyta się feraz pnzędszi, aby się o- 
fcryć, potrzeba zatem więcej nafty, bo wieczory 
długie. Rząd nafty nie daje, ale za to żydzi naftę 
mają i handel nią prowadzę. Trzeba mieć tylko 
masło, jajka 4 zboże, a nawet i  świec za to do­
starczą. Ciekawe skąd oni tę naftę mają? A o 
smoku cukru, tośmy już aapomniełi. Tłucze się 
po wisi, aile Jakaś eacharyna. Jak byłem na „Sa­
ksach" to Łam koniom dawali sacharynę, z tej 
sacharyny miały być konie mocne, ale po na­
szych ludziach jakoś nie widać, by im eiły przy­
bywały Na tytoń przychodzi ślinka, ale cóż pa­
lić, kiedy na cały grudzień przydzielili mi 2 
szporty. Chcieliśmy w gminie dostać legityma- 
cyę na pobór tytoniu, tak jak to jest w sąsie 
dnich gminach, ale panu naczelnikowi gminy 
brakuje energii i prowadzi się u nas wszystko, 
jak ®a nieboszczki Austryi. W  gminie mamy lu­
dzi chętnych do pracy, ale się ich nie chce do­
puścić do tego, a ludność cierpi z pawodu tego.

Mamy w gminie przeszło tysiąc ludzi ubogich* 
którym na przednówku groza śmierć głodowiai. 
Naczelnik gminy zgodził się oddać z gminy 90 
metrów zboża, a tu dła naszych ludzi przydało­
by się ze 3 raay więcej. Nasza gmina stara, się
0 wszystko, ade na ostatku, wtedy jak nic nie­
ma. Inne gminy w  jesieni dostały zboże na 
siew, a my co dostali? Tak się dzieje, bo u nas 
dużo sobków, co tylko o scibie myślą : o drugie­
go im nic. Bracia kochani, tak jednak nie pój­
dzie. Pamiętaj bogaczu, jakbyś ty sam został, to
1 ty byś skapał, Jakby ci biedny w pracy nie po­
mógł. Dużoby było jeszcze do pisania, ale to 
zostawiam na później. Franciszek Nfedziatka.

BO URZRDTJ WALKI Z LICHWĄ w Krako­
wie, Plac W. W. Świętych 1. 6. Podpisani dono 
szą, że Adam Moksa naczelnik tutejszej gminy 
i przewodniczący Kółka rolniczego sprzedawał 
członkom tegoż Kółka cukier biały po 36 koron 
sa 1 kg. Stwierdzone zostało przez Jana Pryka 
e Wycaąż, że Adom Moksa. pobrał przydzielony 
cukier dla miejscowego Kółka w styczniu br. 
w  składnicy Kółek rolniczych w Krakowie Szlak 
50. w ilości 150 kg płacąc aa miiejceu za 1 k,g. 
27 koron. Zaznaczamy, że odległość z Wyoiąż do 
Krakowa, wynosi 18 kilometrów — koszta trans­
portu mogą wynosić 100 kor. za 1 kg mógł po­
brać najwyżej 30 koron a nie 36 K. Cenę powyż- 
sz ęus tan owił Moksa samowolnie dla własnego 
tak wygórowanego zysku z krzywdą dla człon­
ków. Prosimy o ukaranie wyżej wymienionego 
wyzyskiwacza.

Wyciąże, 14 lutego 1920 r. A. Pietruszka i 10 
podpisów poszkodowanych.

Ż y c ie  fp m im e *
GŁUPIE ZASTRZEŻENIA. We wsi Ksawery 

wie, a raczej tyrnoz. wsi Łabędziu, gm. Sancy- 
gniów, w styczniu br. powstał sklep spółkowy, 
pod nazwą ,.Ojczyzna", do którego i z naszej 
wioski kilku łudzi zapisało się na członków. 
Zarząd tego sklepu, zaraz po objęciu swych fun- 
■kcyj, wydał giupiuchne zastrzeżenie, z którego 
się czytelnicy „Przyjaciela Ludu" uśmieją.

Zastrzeżenie to opiewa.
„Bardzo chętaio i dobrze zapisywać się, będzie­

my na korzyść członków w noszom sprawowa­
niu się, jeżeli z tym sklepem uje będą mieć nic 
wspólnego socya liści, ludowcy i im podobni.

Czy to ich zastrzeżenie nie jest naiwne? So* 
cyaliści jako też ludowcy jeszcze żadnych prae- 
szkód nie czynią i czynić nie myślą w rozwoju 
sklepów. A nadto rozchodzi im się o to, ż&byj 
sklep ten nosił nazwę chrześcijańską. Zobaczy­
my jak nazw a ta będzie wyglądać.

Józef Winiarski.
TURKA koło Kołomyi. Kółko rolnicze u nas 

istnieje od r. 1898. Niestety były (przewodniczą­
cy Michał Plezia (wszechpolafk) nie imał na ca­
lu dobra członków, lecz pracował wyłącznie tyl­
ko dla siebie z wielką krzywdą dla ogółu i Kół­
ka rolniczego, o ozom dowiedziała się Prokura- 
terya i obecn.se jest posądzony o zbrodnię •szu-
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fijbwa i przeciw niemu toczy się śledztwo sądowe 
do L. 107 17. W  grudniu z. r, odbyło się walne 
zśbraaie dzionków X. U. pod przewodnictwem 
p. M. Szczepańskiego, inspektora X. R., delego­
wanego przez główny Zarząd we Lwowie. Po hu- 
riliwein zajściu z wszechpolakamł — zwjeię- 
ż jl i ludowcy 1 przeprowadzono nowy wybór 
całego Zarządu, składającego się z samych lu­
dowców.

Nowo wybrany Zarząd JL R, energicznie za­
brał się do pracy i  w dwa tygodnie po wybo­
rach założył sklep przy pomocy Kasy Raiffeise- 
na, z której w jesieni 1919 r. Michał Plezia zo­
stał wyrzucony,; —  a «<mo wybrany Zarząd 
składa się z ludowców — s która w myśl Sta­
tutu otwarła dla ti. R. kredyt .w rachunku bie­
żącym w kwocie 1.0.000 K. Dzięki poparciu ze 
strony wlaclz powiatowych nasze K. R. uzyska­
ło przydział soli, nafty, świec, skóry i id. dJa 
całej ludności gminy. Dzięki ks. Dalingerowi. za 
fntygę, W  dniu G stycznia 1920, poświęcił sklep 
iy. H., który rozwija, się pomyślnie i obecnie po­
siada towarów za kilkanaście tysięcy X.

,Stronnictwa Ludowego w po w. kołomyjskim 
jeszcze nie było, a poczuwał się do tego •stron­
nictwa jedynie .sekretarz gminny Władysław O- 
stóowsiki, który przeszło 10 lat prenumeruje 
„JPrzyjacńela Ludu". Chłopi polscy'’ widząc, że P. 
S. Ł. jedyne jest podporą i obroną chłopów, idą 
ojsecnie za przy kładem Ostrow skiego i  zaczyna­
ją już po w siach organizować Strormiciwo Łn - 
dpwe.

Staraniem sekretarza gminy •Ostrowskiego, 
który cieszy się wielką sympatyk w  gminie i 
powiecie, gdyż jest członkiem Zarządu K. R., 
dyrektorem .sklapu, pramrodnitazącym Rady 
nadzorczej w Kasie Raiffeisena itcl. — szajka Mi­
chała Płozi zupełnie podupadła, gdyż składa się 
tylko z 3 -członków, a to Michała Plezi, jego za- ’ 
ufenika Franciszka Becka i ach pachołka A:n- 
towfog® Igielskiego — reszta, zaś -chłopów pul- ! 
skśtih gremialni© przystąpiła do Stronniciw-a, ' 
Ludowego, co daj Boże, by każda wieś poszła • 
za przykładem Turki.

Za staraniem p. Ostrowskiego właściciel© 
dóbr Turki pp. Brettlerzy darowali piękny fmn- 
terwy płac o powierzchni 210 m Łw. pod budowę 
własnego domu, gdzie znajdzie pomieszczenie ; 
Kflftto rolnicze, Sklep K. R.. Kasa Raiffeis.ena, 1 
Spółka mleczarska. Czytelnią, P, S. L. i T .  S. L. 
Z »  ofiarowany grunt Zarząd naniejszem pp. 
Breitłorom publicznie składa 'szczerą podziękę.

J Ludowiec.

Skrawy parafialne.
■tfYC^TN, pow. Rzeszów, Posłuchajcie Bracia 

w ■'Chrystusie o niezwykłym wypadku ch ci wości 
i  ińc ludzkości księży zakonników z  Bodka Sta­
rego koto Tyezyna.

Przed 70 laty oddał ów zakon biedakowi Do­
rn tankowi Wróblowi około dwa morgi nieużyt­
ków górskich w posiadanie, a to Wróbel zo-

howaązał się ©dr&biać 19 dni awcanię 4o kośby, 
żaiiwoi i młocki, czyłi <do najcięższych robót. Pa 
wielkiej pracy, po wykaressowaatu tarniny, wy* 
zbieianiu całych fur kamieni j  wyrówr.anftn tere­
nu, uczynił Wróbel ów nieużytek po kilku la­
tach nprawnem polem. Za księżą pańszczyznę, 
bo 40 dni do kosy, żniwa i  młocki to ciężka pań­
szczyzna, miał Wróbel kawał czarnego chicha i 
kąt dla siebie irodiziaiy. Po śmierci ojca śp. Do­
minika objął to gospodarstwo syn jego Piotr 
Wrólrel i dalej bez zmiany odaaaibiiał tę samą pań­
szczyznę. Aż nagle tera/, zjawił się u Piotra W ró­
bla ksiądz zakonnik i oznajmił mu, że albo o »  
(Wróbel) kupi ów grunt i za.pła-ci za owe dw» 
morgi pola 18 tysięcy koron, albo- musi s ę wy­
nosić, bo grunt- będzie komu innemu sprzedany. 
Można sobie wyobrazić zgryzotę Wróbla, Po 70 
latach pańszczyzny śy. pj*ca i syniaj, każą im, bi©- 
dakoan zapłacić 18 tysięcy kuro©* albo się wy­
nosić. I to czynią bogobojna księm zakonaŁicy, 
zhogKbcęui przez ofiary biednego ludu. Trzeba/ 
już cailMem nie mieć Boga w  sercu, ani nie wie­
rzyć w żadną sprawiedliwość, aby aią w.ażyć na 
coś nadobnego. Lud mówi już o łom szeroko w 
okolicy i pluje na takie paskudztwo. PacŁeazar 
my się jaszcze nadzieją, że władza przełożona 
poskromi przebrany w strój .zakonny rabusiów, 
A w żadnym razie rząd pętaki na tiaiką zbrodnią 
nie.prawości asie po/woli.

Ż  G R Y F O W S K IB G O . Szanowni Czyteln io t 
Zalewą© już nieraz słyszeliście w „Pr/yjatcielu 
Ludu" *  płatki o poatępowaratiu ks. Kapturki©- 
wicza, który ma dworek koło Szczucina. Otóż Ł 
ja pragnę do tych notatek parę. słów dorzucić, 
bo miatlem sposobność poznać to postępowanie, 
które jest niegodne nietylko księdza., Polaka, 
ale nawet człowieka.

.lak ru jest on krzywdzicielem sług w swoim 
dworku, to ,o fem może powiedzieć Jdarya Ka­
sprzyk z Korzoni y, która tam była w służbie, 
ale po paru ipgodiiiiaęb musial:a ucieikać, bo ten, 
który ma być wzorem łagodności i  sprawiedli­
wości, obebodai: się ze swymi podwładnymi 
w’pra*t Jiarniębnie. Mówią nawet, że jeden chło­
pak z łą  cza ny, który się tam do służby zgodził, 
maarł ttatm na gnoju, jak dzikie zwierzę.

Zapatrywania połdycanie ks. Kaptakiewiczs 
,godne sg, najgorszego burżuja. Podsaas kazań 
trzaska polityką jak z bicza, a przy spowiedź) 
wypytuj® się zamiast o .grzechy, jaki© kto gaze­
ty czyta, a jak też ktoś, bojąc się święfokra,da- 
twia, powiio, że czy to „Przyjaciela. Ludu", to \r 
•iniajleipszym razie nie otrzyma rozgrzeszenia. Z& 
to co piszę jest faktem, to może zaświadczyć 
Jan Witkowski a Korzenny. Podczas nabożeń- 
stka, gdy kropa, lud święconą wodą, to na „cha­
mów" leje z  kropidła jak deszcz z  chmury gra­
dowej, ale jaśnie panu podaje kropidło by so­
bie lekko rękę zamaczał, bo lejąc wodą mógłby 
mu jedwabny krawat od zamoczenia popękać,

O reformie rolnej mówi, że chamstwo się do­
maga świętokradczo konfiskaty gruntów pań­
skich, które ł>yiy od wieków ich własnością, a  
dopiero jaką zbrodnią jes-t nawet sama nayśJ o 
zajęciu gruntów: plobańsktoh i  klasstoamyoa.
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Jeżeli chrzci dziecko chłopa, jak to miało 
miejsce w Korzennej w dniu 17 lutego br. to nie 
pozwoli, by rodzice wybierali imię dziecku, bo­
by to mogło być takie imię, jakie noszą w bia­
łych dworkach. Naprzykład śmienia Wandy 
nie może nosić według jego mniemania chłop­
skie dziecko, bo to jest imię pogańskie niegodne 
chrześcijanina. Ale czy księżulek wie, że imię 
to noną bardzo często w- białych dworkach, a 
imię to jest czysto polskie i tak związane świe­
tni# z naszemi wspomnieniami historycznemi. 
Księżułku! tu nie pogaństwo w grę wchodzi, ale
0 to, by onlopa ludowca biednego inwalidę zde­
ptać w  jego najświętszych uczuciach.

Ale czy wiesz ty k&iężulku, kto jest ten inwa­
lida? To nie jest żebrak, kaleka, bolszewik, 
cham, ja  kty mówisz, ale jest to ten, który po­
łowę swej krwi wylał wolierze, aby stworzyć 
silny fundament pod odbudowę gmachu -wolnej
1 niepodległej Ojczyzny, którą teraz słusznie 
nazywa Polską ludową. A przecież ty księżulku 
pochodzisz z hidu, mimo że się go wypierasz. 
Znam osobiście twoją rodzinę kolo Tymbarku w 
Limanowskiem, ale to nie jest żadne jaśnie 
państwo, ałe prości górale, a brat twój, który 
był porucm3kiern anstryackiego 20 pp. tak po

drakońska obchodził się ze swymi Podhalana­
mi, że mdleli pod jego komendą, bo był jak aią 
zdaje tak uczciwy jako i ty księżulku, a możo 
był i  nieco uczciwszy tylko zdenerwowany, ho 
swoją żonę dosyć młodą i ładną zostawił pod 
twoją opieką i, a przecież tobie nie można ufać. 

Tak księże ludożerco! zapamiętaj sobie, że 
inwalida nie jest bolszewikiem, ale krwawą o- 
fiarą wojny, który jeśli walczy, to tylko o to, co 
się należy i  nie pozwoli się szkalować i poni­
żać. Otóż radzę więcej się w Korzennej nie po­
kazywać. Józef Mokrzyk.

DAR NARODOWY.
ZAGÓRZANY pow. Gorlice. Na dar narodowy 

dla Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego, 
komitet zabawy chłopsko-robotniczej z dnia 15 
lutego 1920 daje 540 K., od sekcyi majstrów i  
GKwnika Maryampolskiegio otrzymaliśmy na fien 
ceł 100 K. Na zgromadzeniu 19 lutego złożyli 
zgromadzeni 50 Ii, przewodniczący Rady Chłopa 
sklej 20 K. Razem te cztery kwoty wynoszą 710 
Ii., k tóre posyłamy do Komitetu -wykonawczego 
w Warszawie. Joachim Gajewski.

Wiadomości polityczne.
POLSKA.

Wszech,po-lacy przechwalają się, że to oni w 
wielkim *top.au przyczynili się swoją earo- 
eh wałczą polityką do wyzwoleniia naszej Ojczy­
zny. A le okazuje się dowodnie, że i ta ich twier­
dzenie jest kłamstwem. Ok> hyły dyktator ro­
syjski, Kiereńskij, ogłosił dokumenty, że na wy­
padek zwycięstwa Rosyi mieliśmy być wydami 
zupełnie ue, łup caratu, albowiem takie oświad- 
esetóe Artglii i  Fswncyi miał rząd rosyjski w 
ręku. A jakt wpływ wywarła. Rosja ®a dusze 
polskie, to -widzimy naswet w  Warszawie. Gała 
Polska cierpi prze® złe na wy raki i dte wzory ro­
sy jstóggo urzędowania.

U w a g a  baczna całego narodu naszego zwra­
ca saę tera® ku Śląskowi. Wyzywające postę­
powanie Czechów, oraz wyraźnie nieżyczliwo 
dla. nas zachowanie się komisyi alianckiej, ma­
jącej przeprowadzić rozstrzygające głosowanie, 
każe nam być w pogotowiu do oparcia zamachu. 
Polacy śląscy przybyli 15 lutego br. do Cieszyna 
w  licehie imponującej 80 tysięcy ludzi, aby prze­
konać Francuzów A Anglików, a przedewszyst- 
kiftut Czechów’, że stoją gotowi do obrony. Robo­
tnicy węgłowi, prawie wszyscy socjaliści ogło­
sili otwarcie, że nie oddadzą Czechom kopalń, 
choćby żyóe  przyszło położyć. Cześć im. Poka­
zuje się na każdym kroku, jak podle kłamali 
niektórzy księża i  wszeefepołfljcy, odsądzający 
socyałłstów od pBtryotyzmu.

Komisya spraw zagranicznych 23 i  24 lutego 
wysłuchała wniosków ministerstwa eo do za­
warcia pokoju i  powzięła uchwały jako wska­

zówki co do dalszego postępowania. UjawnSa 
się, że wszechpolacy i klerykaii chcą utrudniać 
zawarcie pokoju, a przynajmniej chcą to jak 
najmocniej zawarować, aby przeszkodzić bol­
szewikom w  szerzeniu agitacyl na ziemiach pol­
skich. Jestto- śmieszne żądanie, bo niewykonal­
ne. Myśli i  pragnień ludzkich nie da się odgro­
dzić nawet marom chińskim. A  zresztą lad pol­
ski i  be® nauk bolszewickich wie eo ma czynić, 
aby pokonać darmozjadów i pasibrraeftów, a u- 
zyskać wolność i sprawiedliwość. Uch wab- ko­
misyi są tymczasem poufne, nie wolno ich ogła­
szać. U fajm y że Naczelnik Państwa Józef P ił­
sudski, który tak mądrze f szczęśliwie a nie­
złomnie zdołał się oprzeć wszelkim trudnościom 
t pokusom, potrafi i teraz wspaniale uwieńczyć 
pomyślność Polski i zakończenie wojny, wie­
dząc, iż cala rzesza ludu polskiego stoi za Nim1 
jak granitowa sita.

Wiceministrami spraw zagranicznych zostali 
zamianowani na podstawie grudniowego handlu 
Witosa posłowie Jan Dąbski (piastowiec) i Ma- 
ryan Seyda (endelc). Na czele biura gazeciarskie- 
go, które ma urabiać opinię świata, stoi też en­
dek Stroiński.

Przewóz jeńców Polaków pozostających jesz­
cze na Syberyi i  wogóle w Rosyi ma być doko­
nany pociesznie. Bu ich też jeszcze zdrowo po­
wróci.

W  Krakowie odbyła się 29 zm. bardzo wietfca 
uroczystość na cześć Śląska. Rodaków śląskich, 
którzy przybyli do Krakowa osobnym ustrojo- 
łm n uociacrtem kolejowym w i trafcie kilku mile-
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cy, witały nieprzejrzane tłumy narodu ze 
wszystkich stron Polski przybyłe. Rynek km- 
feowsld, gdzie odbywały się paszemówienia rt* 
'wmocześnie z kilku trybun, wypełniony był pu­
blicznością, do ostatniego miejsca- Tu można się 
było przekonać % nastroju, że cały naród myśli 
o Śląsku i za nic w święcie nie odda nikomu 
tej kolebki Polski.

ZAGRANICA.
R08YA bolszewicka tryumfuje , bo ma nadzie­

ję że uzyska pokój nie tylko z Polską, ałe z ca­
łym światem. Z w arunków pokojowych angiel­
skich i francuskich wyłazi, szydło, iż pragną u- 
zyisikać zagwarantowania wypłaty pożyczek u- 
dzielonych caaatowi.

CZF.CHOSLAWIA ma wzrastający kłopot nie 
tylko z Nemoami i Słowakami, którzy żądają 
zupełnej autonomii, ale także Rusimi z dawnych 
Węgier wcieleni do Czech okazują coraz większe 
niezawodowol en i e.

L ITW A  tirwa ujjwwcie dotychczas na wrogiem 
wobec Polski stanowisku. Coraz wyraźniej wy­
chodzi na jaw, że kapitaliści ,mgieł. oodiniaiwia- 
ją Litwę, aby .sobie zabezpieczyć panujący nad 
Litwą, wpływ.

UKRAINA domaga się dopuszczenia jej do ro­
kowań pokojowych między Polską a Rosyą. 
Tworzy się chwała Bogu nowe stronnictwo u- 
kraińskie, które wystawia sobie za program po- 
jozumitenie 1 przyjaźń z Polską. Ale pośród haj­
damaków galicyjskich, czerpiących natchnienie 
u śmiertelnych naszych wrogów w Berlinie są i  
tacy, którzy głoszą, żo raczej zginą a z Polakami 
się n5e pogodzą. Lud ukraiński m.« usłucha z 
pewnością takich waryaokich podszeptów.

w ę© R Y . Wielkie wrażenie i obu:zenie w ca­
łym świiecie cywiKrowanym wywołują morder­
stwa- polityczne dokonywano na socyaMstach 
węgierskich przecz stronnictwo ,>chrześcijańskie- 
go odrodzenia". Zbiry pańskie porywają niespo­
dziewanie przewódców socyałistycznych z ich 
mieszkań, wywożą w automobilach az miasto i 
tam ich mordują. Tak zamordowano dwóch rę­
ka-k torów gazety robotniczej „Nepszawy**. Przy 
wyborach do Konstytuanty w  Budapeszcie gło­
sowało so tysięcy wyborców. Socyaliści odda­
wali czysto białe kartki ale me stawiali kandy­
datów, aby ich nie narażać na śmierć. Liczba 
kartek wykazała, że 70 tysięcy głosowało socy- 
afetycznie, a tylko 30 tysięcy przeciwnie.

OKRUSZYNY.
CHŁOPSKA SPÓŁKA WYDAWNICZA zwra­

ca się ponownie do wszystkich Rad Chłopskich 
i zwolenników Lewicy P. S. L. z usilną prośbą 
o jednanie nowych czytelników i wskazywanie 
sumiennych kolporterów oraz o ofiary na fun­
dusz prasowy i agitacyjny. Wobec utrudnień 
poczt o w y c h  można prenumeratę przesłać w li­
ście poleconym.

GŁÓWNY KOMITET PLEBISCYTOWY spi- 
skłfciawisfei w Nowym Targu urodzonym na

Spiszu i Orawie przypomina obowiązek zgła­
szania swych adresów celem przesłania im od­
powiednich formularzy. Wydatki, połączone ze 
spełnieniom prawą głosowania, poniesie Komi­
tet. Przełożonych gmin, duchowieństwo i ntaiu- 
czycMstwo upraszamy o wyszukiwainie i ogło­
szenie dotyczących osób.

PRZEDSTAWICIELE WSZYSTKICH MIAST 
PO Lit ICH odbyli dwudniowe narady w Krako­
wie. Postanowili między mnomi sprawami do­
magać się zmiany prawa wyborczego do Sej­
mu, aby miasta, mogły wybrać swoich przedsta­
wicieli a nie podlegać większości ludności wiej­
skiej. Ale zaraz dodali, że się im należy sto­
sunkowo więcej mandatów niż gminom wiej­
skim. A więc i  z tej strony podnosi już głowę 
żądanie przywileju.

MINISTER KOLEI Joż. Bartol jest mężem e- 
nseogiciznym. oraz sprężystym, to też rozpoczął wy, 
tężomą walkę z anarchiczną wprost u nas gospo­
darką kolejową oraz w  przerażający sposób sze­
rzącym się łaiptoiWnJafwem i  przekupstwem. 
Między inmemj chcąc maoczntUe «a<poztna.ć się z 
tom, co się dzieje na kolejach, kilka dni temu 
incognito udaB eię w  podróż. Plon taj podróży 
był bardzo bogaty. Min Bsrtel stał kilka go- 
dziitn w oigoraku, aby dostać bilet, Matu nie o- 
trzymał. Dostał się dopiero do pociągu, przez 
kolejarzy za łapówkę, przy tej epasoteośed urzą- 
dfcił re.wizyę w pociągu i sch/wycił 400 pasażeró w 
jadących za starymi biletami. Po powrocie pole­
cił wytoczyć przeciw witanym dochodzenie dy- 
sc-yiplWawno i sądowe.

W  KRAJOWYM URZRDZIE ODBUDOWY 
we Lwowie wykryto oszustwo na około pół m i­
lioma korom. Przedsiębiorca Beatach Koean.nr g 
Przemyśla, dostawca tartego dirzewia dla odbu­
dowy, chcąc wydobyć pieniądze, należące się 
mu jeszcze od skarbu austryackiiogo, porozu­
miał sdę z b .fuukcyonaayuszem fc^łwiicmyra 
BI echem, który wydobył mu stare ratchurikJ, 
wniesione do K. U. O. przed listopaldam 1918 r. 
Rachunki te wygotowywał mu dhejaki Sfc., furn- 
kcyomaryuaz w Przemyślu, który przerobił mu 
daty, a ponieważ poprawki uskuibe cznldme byty 
tern samem pismem, inlLe łaJbw» było wpaść ną 
ślad oszusbwiai Głównym sprawcą oszustwa był 
BI ech, którego już przedtem wydalono z K. U. O. 
Skarb pańsliwia nie poniesie szkody, bo Koerper, 
główny dostawca dla odbudowy, m‘ai także pre- 
temsye do skarbu polskiego, Blecha i Koemera 
uiwtięań>no.

Z W INY MINISTRA SKARBU Grabskiego 
zwiększa się chaos w obrotach pieniężnych cpr 
raa groź/niej. Zaprowadził walutę mwrkową, a 
nie dostarcza marek. Przekazy pocztowe, marki 
pocztowo itd. wolno raiaidaiwlać tylko w  markach, 
ale-że marek brakuje, to się usrtawrtkzjnlle prze­
licza korony na marki, przyczem os obliwi o lud 
wiejski musi „trochę** srtiratclć, ho mierna dro­
bnych. Gdyby owe „trochy" zliczyć w caftej Ma- 
łopolsce, toby aię okazały w  sumie miliony strat. 
Ale p. Grabski urzęduje dalej, jako apóilnik p. 
Wito san. — Koijony pozostają padał w obiegu.
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1 „TOWARZYSTWO OSAD ROLNYCH DLA 
INWALIDÓW" taili się nabywa ntfrta. okruszy­
na, którą chcą zaspokoió rzeszę inwalidzką do- 
brodzieje z p. Paderewskim na czele a pod. do­
zorem arcybiskupa ormiańskiego Teodorowi- 
cza. W  zaproszeniach powiedziano, że mają już 
na ten cel kilkaset tysięcy pieniędzy i kilkaset 
morgów ziemi „ofiarowanej" przez magnatów. 
O ile nam wiadomo, to lud w Ameryce złożył 
dla inwalidów polskich kilka milionów dola­
rów, czyli kilkaset milionów marek. A co do 
demi^ to wszyscy żądający ziemi inwalidzi mu­
szą ją otrzymać, bez „łaski".

TO NIESŁYCHANE. Z Turki kolo Kołomyi 
donoszą nam, że tamtejsi właściciele obszaru 
dworskiego wcale o parcelacyi nie myślą i ni- 
kog do ogłaszania parcelacyi nie upoważniali. 
Na jakiej tedy podstawie Polska Orgnizacya 
Powiatowa, podała do gazet (także i do „Przy­
jaciela") ogłoszenia o parcelacyi w Turce, to 
zagadka.
W  KORESPONDTNCYIZ GRABIA nmv. W ie­

liczka uczyniono niesłuszny zarzut p. Noskowi, 
jakoby nie dbał o sprawy gminna. Poczynione 
przez redakcyę dochodzenia wykazały, że p. 
Nosek, który z nauk uniwersyteckich powróci! 
do rodzinnej wioski i pracuje na roli ciężko jak 
każdy inny gospodarz, zasługuje tylko na u- 
Knanie i szacunek każdego prawdziwego ludow- 
ia. Niektórym to się nie podoba, oniby woleli w i­
dzieć p. Noska na stanowisku biurokratyczncm, 
ale jest to niemądre zapatrywanie. My życzy­
my p. Noskowi wytrwania i powodzenia.

Przyjaciel Ludu.
SPROSTOWANIE. Zborowitce, paw. Grybów. 

Po dokładnem zbadaniu okazało się, że że L w y  i 
flahlńskiej należało się zasiłku 1354 kor. 80 lial., 
a wójt Brach wypłacił jej 1316 koi’., a nie 196 kor. 
Błażejowi Wietesze należało się 590 kor. (ale 
615 kor.), otrzymał 390 koi'., czyli o 200 koron 
mniej. Błędy chętnie prostuję. Wojciech Potok.

GOSPODARSTWO.
ZIEMNIAKI DLA GALICYI. Urzędowa „Gaze­

ta Lwowska" ogłasza: Z powodu szczupłości
kontyngentu wywozowego ziemniaków wielko­
polskich, który będzie użyty w pierwszej linii i 
to tylko na częściowe pokrycie potrzeb robotni­
ków kopalnanycb, funkeyonaryuszy kolejowych, 
oratz miast Lwowa i Krakowa, niema widoków 
na zaopatrzenie wielkopolskimi ziemniakami 
reszty kraju i  dlatego hędzie musiała Małopol­
ska zaopatrzyć się w ziemniaki z byłej Kongre­
sówki, choć i tam wkrótce spodziewany jest 
sekwestr ziemniaków.

Dowozem ziemniaków z Wielkopolski i b. Kon­
gresówki kieruje urząd ziemniaczany w War­
szawie. — Dla informowania stron i strzeżenia 
interesów Małopolski ustanowiono wydział 
spraw aprowizacyjnych dla Małopolski. Delega­
tem w sprawach ziemniaczanych jest Józef Lu- 
b eniecki, który urzęduje stale w  Warszaiwie ul. 
Piękna 30). — W  sprawach sprowadzania ziem­

niaków z Wielkopolski i b. Kongresówki, do Ma­
łopolski strony interesowane winny zgłaszać się 
pisemnie lub ustnie wprost do wspomnianego 
delegata przedkładając podanie poświadczono 
co do wysokości zapotrzebowania przez staro­
stwo względn e wydział spraw aprowizacyjnych 
dla Małopolski.

Obrót ziemniakami w obrębie Małopolski na­
dal nie podlega żadnym ograniczeniom.

IZBA HANDLOWA we Lwowie przeprowadzi­
ła obrady nad tem, co się ma. stać z obiigacyami 
austryackieg pożyczki wojennej. Wybrano Komi­
tet, który ma się tą sprawą opiekować. I my 
będziemy to śledzić i donosić w gazetce, albo­
wiem i chłopi wpakowali w owe pożyczki dużo 
pieniędzy pod przymusem różnych szykan au- 
stryackich. Tymczasem radzimy czekać i nlo 
mamić owych kwitów.

Odoowiedzi Redakcyśi Administracyi.
M» Surdej: list z 15 stycznia z 2 doi. nadszedł 

22 lutego. Tegoż dnia wysłaliśmy listowną od­
powiedź. — A. Szewcs List z 5 K. doszedł, odpo­
wiedź nadejdzie. — A. Sraka: Przy odbiorze pie­
niędzy należy je przeliczyć zaraz w oczach wy­
płacającego urzędnika czy kasyera. Kto wziął 
pieniądze i bez przeliczenia odszedł od kasy 
choćby na krok, ten uznał wypłatę za pokwito­
waną. — J, S. Stachowicz: Pięknie dziękujemy, 
Ust wysłany do Jaćmierza 24 lutego. — W. Czap­
ka, H. Magfyk, A. Bindyk, J. Kostań, J. Kasfarz: 
listy wysłano 24 lutego.

D. Robak: List z 5 stycz. wraz z 2 doi. doszedł 
nas 24 lutego. — T. Moryl: Za zwrócenie uwagi 
dziękujemy. 1 doi. nadszedł. — J. Barowiec: 2 
doi. nadeszły. Na prenumeratę dla żony zatrzy­
maliśmy 40 marek, a resztę wysłaliśmy żonie 
pocztą. — S. Sarnecki: 5 doi. nadeszło. Wczoraj 
wysłany Ust do p. Haliny, przeczytacie razem, 
więc tam jest i  dla Pana odpowiedź. Resztę za­
łatwimy.

A. Bocak, żołnfierz z frontu, W. Dziadosz: dzię­
kujemy, będzie drukowane w miarę miejsca jak 
najrychlej. W. Dziedzic: Osobnej takiej książecz­
ki brak, szukamy zbiorku. — J. Sztralb, Bawi- 
dowianie, M. Dzioba: Będzie. Sprawy organiza­
cyjno czekają do drugiej połowy marca, — T. 
Madej: O Poznańskiem prsze dr. Putek. Więcej 
nie wiemy. Takiej goaowej kolonii na wschodzie 
niemą. —* Fr. Piecuch: Materyały do "wyświetle­
nia nadużyć gorlickich czerpiemy z zestawień 
inż. Łozińskiego i z zażaleń wielu włościan. Pa­
trzyliśmy na io naocznie.

M. Halwa: Odpowiedź na list, z 29 gra dn-ta wy­
słana 25 lutego w liście poleconym. Radzę po­
czekać do żniw, aż się poprawią stosunki apro- 
wizacyjne. O kupno ziemi niema, strachu, będzie 
jej dosyć dla wszystkich pracowitych Polaków. 
Prosimy o jednanie prenumeratorów. — M. 
Duda: Za list z 11 stycznia i wycinki uprzejmie 
dziękuję. Prosimy nadal o pomoc w pnący. — 
W. Pałucki: Za Ust pięknie dziękujemy, będzie 
drukowany w całości. 2 doi. doszły, — J. Sfera- 
bacz: 5 doi. otrzymaliśmy, bratu zapissmśjnf na 
dwa. lata. List wysłny 26 lutego.
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I #  N O W Y M  S Ą C Z U .

*  W  miejscowościach, gdzie dotychczas jest. 
mato członków „YVlSŁYa, a niema agencyi, 
niechaj inwalida wojskowy, lub piśmienny 

m włościanin zgłosi się do Dyrekcyi, WISŁY", 
jj a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy 
% zarobek. ■■

j  W a ł n e  P .  T .  R o l n i c y !
*  Z powodu frudttości przewozowych ora* braku wa­

gonów najwyższy Cr.aa ssm uw łsA o b e sn ie  pod 
zasiewy wiosenne i jesienne x braku innych nawo­
zów, by takowa na czasie otrzymać, kainłt, so le  
potasow e wysoko procentowe, g ip s  nawozowy, 
bardzo skuteczny nawóz, nadający się pod wszyst­
kie uprawy i no każdej gleby. Dostarcza tylko cało 

wagonowe posyłki każdego gatunkn,

budowlane s
wapno, cement, g ip s  murarski i sztukaterii, 
dachów ka asbastowa „Asbit“ ltp. wszystko tylko 
w  ładunkach calowa; onowych, koniczyną czerwo­
ną, tymotą i inne nasiona częściowo, z szybką do­
stawą poleca firma JA N  3 9 9 U C H , Żywiec, Rynek 22 
obok kościoła Jarnego. —  Hartowna sprzedaż oraz 

skład nasion i nawozów sztucznych. 4— 10

Jedy n y  n a jtaA szy  d o m  h a n d lo w y  10-0

IGNACY CYPRES
Kraków- uh Szewska L. 13/39 P. L/a

poleca niklowy system Roskopf 70 kor. 
Budzik o 2 dzwonkach 90 kor. Skrz ypce 
ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Pudla do 
krzypiec kor. 80, 120. Harmonie wiedeń­
skie model, jednorzędówka kor. 200 , dwa 
rzędówka kor. 400. Trąby akordeonowe 
kor. 25, 35, 50. Dyamenty do szklą kor. 

45, 80. Brzytwy kor. 154 35, 50, Maszynki do włosów 
kar. 30,50, 80. Maszynki do samoyolenia kor. 80. Pas do 
brzytwy 12 kor. Kamień 7 kor. —  Wysyłka za zaliczką. 
Cenrdk Ilustrowany za nadesłaniem 2 kor. w  Oście. 
“  A  A, A

Makuch rzepakowy 
Wytłok! buraczane

Bobik, groch, łubin, peluszkę, 
wyką wszelkie inne produkia

p o le ca  3-3

8ank Rolnicę we L w if ib
Dwie bardzo  ciekawe książki:

„PrsedHiiloą^si:® diżajo Pditkr'
napisana przez Albina Jurę, z 40 iłiisiracyami w tekście 

w cenie K (>'50 wraz z przesyłką pocztową
i „Sitaka zdobycia majątku”

napisana przez Stanisława Górkę, w cenio K 10'— wraz 
/. przesyłką pocztowa.

Są do nabycia w Administracyi ..Przyjaciela Lłłdu“, 
Kraków, ulica Reformacka 7. Wysyłkę uskutecznia się na­
tychmiast po nadesłaniu pieniędzy przekazem pocztowym.

Dacliswki cementowe
w  najlepszej jakości dw a fa lcow e  dostarcza:

i l l l T  H  tk jta  w j[a i|  t o a H ijt i
Spółka z <>gr. por. 10—0

w Krakowie ulica Starowiślna Nr. 91.
fttcłąjilyj' odpowiedzialny: Dr Józef Puleli, Drukarnia! Ludowa ,w Krafeęwie.


